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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 
\łi soboty z dedatłcaml iłustrowanemi elfa prenumeratorów. :: 

Rok o. 
Prenumerata w Łodzi: 

Rocznic 6 rlt., półrocznie S rb„ kwartalnie In 
~ hp., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do dom• 10 kop. miesięcznie. 

Z: prusyłk• poczto~•= 

Rocznie 7 rb. 20 kop„ pełrocznle rb. 3 ke1p. 6(J 
lwartalnle rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 

Zagranic~ miesięcznie rb. I. 

Ogłoszenia: Nadesłane na I stronicy 50 kop. u ===== wiersz lub }ego miejsce, wśród tekstu 
60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop., Ogłoszenia zwyczajne łO kop. Zanrłejtcowe 
po 12 kctp. za wiersz nonparcłewy. Ogłeszenla małe 
1 l pół kop. za wyraz. Katde 01łoucnlc naf mnfe 

10 wyrazów. 

:: Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 

~edakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefońu Nr. 20-22). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 
Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych od 9 do 1 w redakcji-Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji-Przejazd 1. 

f"ilje kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: Zlluńaka Wola,· Księgarnia Welenowskle~o ;; PabJanioe, Biuro Dzienników, A. Wadzyńsklcio. Zamkowa 23. 
Alek-ndrów1 Wł. Skoneczko. 

PARK MIEJSKI Codziennie KONCERTY ORKIESTRY W. S. o. pod dyrekcją A. SIELSKIEGO .... 
Dlii ~o~ota ~Yllłl8DitlDY. l którego uołowe ~O[h01lu na POfiOTBW~ RATUDKOWE m. to~li 

wejście od- ul. Dzielnej.· 
Diedliela B &Odi .. ~ DP. nuwl'(·~-01· ~ 

WIElKA lftBAWA ,,r I li r; ~ 
'' l·sze 100 pań przy wejściu otrzyma po wiązance kwiatów 

· spalone ogme beng11.lsk1e. ~l
„~nu Pvezta francuska, konfetti, k.wiaty i o i:_odi!ó. 10 wiec~. t>ędt 

Cena wejścia na koncerty i zabawy dla. dorosłych: 20 kop 
dzieci i ucząca si~ m!odzież płac,_ potowe.I 
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na tarze łódzkie20 Tofl1nrzvstwa zachetv Wvśtliefl1 . K~~i1~ch m Rudzie PabJanlckleJ 
odb~dą si~ w sezoni9 l>ieżącym: 

I.V niedzielę, 15, w śrotlę lłs, w niedzielę 22, w środę 25, i w niedzielę 29 czerwca. Początek o g. 3·ej po poł. 
lbonamenty na loże w cenie RbI. (() aprzedajit sil! w cukierni W-go B Gostomskiego (cławniej .A. Roszkowskiego) t~l. 2-57 poczl\wszy od niedzieli 8-go czerwca. Tam też sprzedawać si'ł bqd~ 

pocz~wszy od pi~tkul3 czerwca: loże i bilety na poszczególne dni wyścigowe. 
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ZARZĄD 

HDlKUH TOWlftlYHWA WlUf MUfi~ KRrnnu 
Piotrkowska .N! .t.i. 

podaje niniejszym do wiadomo~ci publicznej, źe wydaje przekazy i akredytywy na większość miejscowości kra-
jowych i zagranicznych, tudzieź na miejsca ku racyj n e, jako-to: 

1\i1<-les-Baln,, Ems, Koesen, Monte-Carlo, Pyrmo.nt, 
1\bbazia, franzensbad, Kreuznach, Mtlnłreu2(, Reich en hall, 
f!lthe:de, Friedrichroda, Kudowa, Marienbad, Reińen, 
Baden, Homburg v.d.H. Karlsbad, Nauheim, Salzbrunn, 
Baden-Baden, narzburg Landeck, Neuenahr, San Remo, 
Biarritz, lnterlaken, Lugano, Norderney, Schreiberhau, 
Como, lschl, Lucerna, Ni zza, Schwalbach, 
Daves-Platr, Kissingen, Me ran, Oeynhausen, St.-Bla5ien, 
Elster, Kołobrzeg, łt\entona, Ostenda, Swinemunde, 

St~ Moritz-Bad, 
Teplitz, 
Trouville, 
Vichy, 
Wiesbaden, 
Wildungen, 
Zoppot, 

i inne. 

Uwadze połecamy nasze połączenia z miejscowościami , kuracyjne mi Ga I i c j i, - Iwoniczem, Krynicą, Rabką, 
Rymanowem, Szczawnicą, Truskawcem, Zakopanem, Zegiestowem, oraz z Ciechocinkiem w gub. Warszawskiej. 

l 

Wydawanie przekazów uskutecznia sie w godzinach biurowych t. j. od · . d 
godz. 9-ej rano do 1-ej po poł. i od 3t/2 do 4-ej w, wydział~ Nr. &· 

•••••o•••••••••••••••••••••••••••••••o•••••••• 

Miljardowa cyfra ..._ 

poł~CZJĆ 
w gatunku 

rocznej spnedaty papierosów pozwoliła 

VC 6'' IO'Szt. 
''-"~ 6 kop. 

wykwintne epakowanie & najlepaz~ gatankiem 
papieroaliw. 1058-1-1 

Upraszamy szanownych Prenumerato­
rów o reklamowanie w administracji Gaze­
ty, Przejazd NQ 1 Tel. 20-30, w razie nie­
regularnego otrzymywania Gazety. 

Do dzi ·iłj1'3ego numeru dołą­
czamy dla czyteinikó"w prosµekty fa­
bryki wyrobów· żelaznych I-iotr.1 La­
wacza w Końskich, gub. radcmskiej. 

Filja.: Łódź, ul. Mikoł :jcwska 
Nr. 30. . 

......................... Ral.._._„.- ~eeeeee~ 

D B ReJ• ł Średnia s, . . r. • ~-~m~ 
Specjaliosta cho-rób: skórne, włosów, wellei·yczne 

mol'zopłciowe i kosmetyka. !ilkuska. 
Leczenie syphilisu satvarsanem Erlich·Hah ,lino• i 914 (wśró<!t~·l­
nie). Leczenie dektrycznością, elektrolizą (usuwanie szpecących 
wlosów). oświetlenie kanału (uretroskopia). Przyjmuje od 9 i pół 
do 12 i pół, od 5-7 i pól, w niedziele od i O do 2·ej po poi. Dla pail 

osobna poczekalnia. 1032 

Dr. WATTEłł 
przeprow,dził się 1062-3-1 

Nowo•Spacerowa 7. 

I THE 810-EXPRESS. 
Letni kinemat. ~.OJJ!~dzie. Zielom1 z. 

I ·!~~~.~~!W~;P!~~! w ~~!!!!!~~cif. 

Grabarze bałkańscy. 
Z góry można byłó wiedzieć, że 

w ten lub inny sposób śmierć Nazi­
ma-paszy zostanie pomszczoną. Na 
wschodzie czynnik zemsty gra do 
tej pory niepomiernie wielką rolE: 
i to zarówno wśród chrześcjan, jak 
mahometan. 

Albańczycy np. uczynili go za­
sadą swej duchowej i politycznej 
dynamiki. 

Mahmud-Szefket-pasza, ten głó· 
wny bohater rewolucji otoma1iskiej, 
mąż, który zwalił z tronu krwawe­
go Abdul-Hamida, padł ofiarą niena­
wiści tych, co w młodoturkach u­
pa u·ują przyczynę nieszczęść Turcji. 
Zabili go bandyci, wynajęci podobno 
przez ks. Sabbaha-Eddina, wroga 
stronnictwa „Jedności i postępu". 

Jest rzeczą iui teraz jasną, że 
przywódcy zarówno młodoturków, 
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Oryginalne Pilzner i Pschorr. Właśc. Otto Rottmann. 

jak staroturków, pracują nie nad pod­
niesieniem upadającego pań~hva tu­
r e(„kiego, nie nad zapobiegnięciem 
:-(ybko postępującego rozl · ładu wszel­
J, ich jego elementów, lecz nad przy­
śpiesze;1iem jego śmierci. Ms?.czą się 
też właściwie nie nad wroga mi swy-
1111, lecz nad swą ojczyzną. 

To grabarze własnej ojczyzny! 
Mło.ioturcy chcieli reform, ale 

J l rz0prowaclzić ich nie umieli, czemu 
i-ie dziwić nie można. Przesadzenie 
k· ;ustytucjona l izmu curopejskiogo­
tu sprawa trudna i zawiła, która tfż 
pożarła ich entuzjazm, ich tatenty, 
ich najlepsze chęci. 

Co będzie teraz po śmierci 
wielkiego wezyra łifabmuda-Szefke­
fo? N n przód będzie zamieszanie, a 
f'ku1kicm tego silniejszy nacisk za­
interesowanych mocarstw na tych, 
w których ręku znajdzie się władza. 
Znc.zną roż Turcję ratować inni, co 
:1.\V.\ kle bywa początkiem końca. G'ra-

:1 rzom otomańskim pomogą graba­
, :-ze angielscy, niemieccy, francuscy 

i t. d. 
Ale nietylko w Turcji są gra­

barze. :Ma ich również każde pań­
st n-o bałkań$]\ic. Grabarze bałkań-

1 y zCJjęci są składaniom do grobu 
związku bałkańskiego. 

Od tej roboty tragicznej nie po­
wstrzyma ich nikt i nic. Można u­
ratować jeszcze „pokój bałkański~, 
ale już nie można uratować związku. 

Zaznaczyło się od dwóch dni 
pewne odprężenie. Serbja grozi, ale 
nie przystępuje do czynu. Tym czy­
nem pierwszym byłoby ogłoszenie 
aneksji spornej połaci Macedonji. 
Otóż rząd serbski nie zdobył się 
jeszcze na tę prowokację. Przeciw­
nie zaznacza chęć do zgody. W Ser­
bji ferment jest najsilniejszy. Tam 
grabarzy sławy i niepodległości bał­
kańsldej jest najwięcej. Tam chcą 
nictylko terytorjów, ale i zemsty.„ 
za Sliwnicę. Król Piotr i p. Pasicz 
bronić się muszą przed coraz ener­
giczniejszym naciskiem oszalałej par­
tji wojskowej. Z Sofj i nadeszła po­
głoska o zamordowaniu serbskiego 
następcy tronu. Potwierdzenia dotąd 
niema. Najtragiczniejsze jednak wy­
padki są możliwe na owym podmi­
nowanym nienawiścią i zemstą grun­
cie bałkańskim. 

Grabarze bałkańscy są nieobli­
czalni i dlatego budzą w pożąda­
jącej pokoju Europje trwogę. 

Protest rady miejskiej 
krakowskiej. 

• 

Ostatnie posiedzenie rady miejskiej Kra· 
kowa rozporzeło się wnioskiem nagłym p. 
Konopi1\skiego w sprawie napadów niemieckich 
na młodzież polską w Białej. 

Konopiński przypomina, Ee coraz czę­
!\cirj młod:iież polska z zachodnich kresów 
Gaiieji i wschodnich Szlązka bywa przedmio· 
tem zbójeckich napadów ze strony ludności 
niemieckiej. 

Za nasz grosz ofiarny utrzymywane BI\ 
w tamtych stronach dla dzieci polskich szko· 
ly. które właściwie gminy utrzymyw11ć po· 
winny, W zamian za tę ofiarność polską, na 
dzieci polskie i ich nauczycieli na wyciecz· 
kach napadają rzekomo kulturalni niem~y w 
iście zbójecki sposób. Nie słyszymy też pra· 
wie nigdy o uk:uaniu winnyc~J puolicznego 
gwałtu. 

Cr.esi radzą sobie w podobnych przypad­
kach bardzo energicznie. Za każdą n::rnaść 

niemców biorą bolesny odwet w sąsiedniej 
miejscowości. Czy rząd chce, abyśmy z tych 
przy k lad ów 11korzystali. 

Jesteśmy zbyt może lojalni i„. cierpliwi 
wobec niemców w naszym kraju, ale niech 
nas nikt roie zmusza, abyśm) w stosunku do 
nich inny zastosowali l'!ystom i odmienni\ 
od dotychczasowej metodę. Dlatego mówca 
stawia następujący wniosek nagły: 

Rada Krakowa u ·hwala: 
UiJrasza się posłów krakowskich, aby 

postarali się o wniesienie w radzie państwa 
interpeln<'ji do rządu treści następującej: 

Czy rz,\dowi wiadomo, że w zachodnich 
kresowych okolicach Galirj? i we wschodnich 
olrnlica()h 8zlązka od dłu~~zego czasu nie ist· 
nieje bezpieczeństwo publiczne w zastosowa· 
niu do młodzieżr szkół po!skich, która coraz 
częśdej jest prudrniotem zbójeckich napadów 
~a strony ludt1ości nie•uie.:kiej? 

Czy i J•il;i e zarządzenia poczyniły włll· 
dze publicw ego bezpiecze11stwa, aby win· 
nych tych zbójeckich napadów wyśledzić i U• 
karni'? 

Czy administracja państwa wycła stoso· 
wne 7.arząrlzenia, aby tego rodzaju gwałty 
publi cz11e nie znkłócały zagwarnntowanego u­
stu.wnrni znsndni(lzemi !:!pokoju publicznego w 
stosunku d·> luclności polRkieJ. 

Prezydc>nt stwierdza, że nagłość i meri· 
tum wniosku r. m. Konopi1lskiego jednogło­
śnie uchwalono. 

Informacje. 
Emigracja żydowska. 

r Według: Rtatystyki żyd. Tow. koloni­
zacyjnego "!ca", od 1882 do 1912 r., czyli 
przez lat 30, wyjechało z pRństwa rosyjskie­
go do Ameryki około 1,500,000 żydów. A 
ponieważ wtedy było tutaj okoio 5 mi!Jonów 
żydów, przeto bez przyrostu naturalnego by· 
łoby teraz około 3 i pół rniljona żydów. 
Dopiero jednak w ostatnich latr.~h mimo 
przyrostu Mturalnego, liczba żydów w pań­
stwie rosyjskiem zmniejszyła eię fakty~znia '> 
100,000 osób rocznie. 

Z Cesarstwa. 
+ DemoJtstracja w Tweri. W 

odległości 10 wiorst od Tweri o<lbyłn się de· 
monstracja, w którPj wzięli udział miejscowi 
robotnicy i włościanie w lic?.bie przeszło 1 OOO 
osób. 

Korzystająo ze święta, zebrali się na 
p]acu, przed ciirkwią, gdi'lie wygłoszono kil ka 
m6w. Następnie wzniesiono czerwony sztan­
dar i ruszono dalej, śpiewając pieśui. Zadnycb 
zajść w czasie demonstracji nie było, prócz 
pobicia osobnika, w którym podejrzewano 
aje~ta tajnej policji. 

Demonstranci rozeszli się spokojnie, (!dy 
zaczął padać deszcz. Donosi o tero .Russka­
ja Mołwa". 

r + Znalezienie skarbów. We 
wsi MikołajewskiPj, astrachańskiej gub. na je­
dnej z ulic, znaleziono zakopany skarb sta· 
rych złotych monet i srebrnych rubli. W po­
szukiwaniach brał udział tłum, liCZf\OY 100 
osób. 

Monety sprzedawano na miejscu po 8-9 
rubli za sztukę. Gdy poszukiwania nie cla­
wały więnej rezultatów, zjawiła eię poliej:1. 
Znalezion0 100 monet, wśród których du7.o 
fałszywych. 

+ Z dramatów życiowych. 
Pod Połtawą znaleziono otrutych karltolPm 
mężczyznę i kobietę; kobietę udało ~ię ura­
tować. 

Okazało się, że mężczyzna nazywRł się 
Gołopołosow i liczył lat 18, kobietą znś by­
ła jego chrzestna matka w wieku t8 111 t. 
Kochali się oni wzajemnie i zamiernali zn­
wrneć związek małżeński. Sprzeciwili się 
jednak temu krewni i bi i?.cy 2najomi W o­
bec tego wyjechali z Charkowa i w cala.eh 
samobójczych zażyli kurbolu, 

• Z Litwy· i · Rusi . 
O Kolej z Wilna do Odesy. Po wy-

kończeniu projektu kolei żelawi-j z Mitawy 
do Wilna i złożeniu tegoż orlpowiedniej ko· 

.misji w celu uzyskania koncesji Jlfl jej bu­
dowę, inż Jan Bernatowicz otrzymał Naiwva· 

sze pozwolenie na dokonanie ~tudjów l'!'ojek­
towanej przez niego nowej lioji kol~jowej 
z Wilna do Odesy. Koszta studjów oraz o­
pracowanie całego projektu wyuiosl\ około 
150,000 rb. · 

O Samobójstwo uczonego. W Bara-
nowiczach na Litwie odebrał sobie życie do­
któr chemji Szulajner, młody, bo zaledwie 30 
lat Jiczl\cy, zdolny uczony. 

Z Królestwa. 
§ Powszechne nauczanie. 

Gmina Wompielsk, pierwsz'.\ w pow. ry­
pińskim, a 20 z kolei w gubernji uchwa­
liłrc jednogłośnie zaprowadzenie powszech­
nego nauczania, powiększając liczbę szkół 
z 3 na 8. Całkowita skł: dlm gminna wy· 
nosić będzie 13,7 kop. z morgi. 

Gmina Płonne pow. rypińskiego 21 z 
kolei w gub. uchwalił.i !zaprowadzenie po­
wezechnego nauczania i powięks:i:yła liczb~ 
szkół z o na 11. Składka szkolna wyno· 
sić będzie w tej gminie 12,1 kop. z morgi. 

W ostatniej chwili została nadesłana 
wiadomość, iż gminy: (Osiek, Staro-Rypin i 
Żale pow. !'}pińskiego uchwaliły zaprowa­
dzenia powszechnego nauczania. Powięk· 
szono liczbę szkół: w gm. Osiek z 2 n~ 8, 
w gm. Staro Rypin z 3 na 6, w gm. Zale 
z 2 na 8. 

Ogółem w gubernji płockiej dotąd 
uchwalono powszechne nauczaqie w 24 
gminach. 

W pow. rypińskim akcja w kierunku 
zaprowadzenia powszJchnego nauczal)ia od· 
bywa się bardzo żywo, jak pisze "Głos 
Płocki" - wskutek gorliwego popierania 
sprawy przez ziemiańst\\o. 
~ § Strzały w ogrodzie miej• 
skim. W czwartek wieczorem w Luhłi· 
nie w tyle ogrodu miejskiego rozległy się 
trzy strzały, wkrótce potem z pagórka, do­
tykającego szosy wat sza wskiej skakać po­
częli ludzie. l'rzechocl z ący patrol woj­
skowy areeztow:ił tr7.ech uczniów gimna­
zjum rządowego, katolików i jednego ucznia 
szkoły przy katedrze prawosławnego, oraz 
kilku żydó\'i'. 

Jtik się okazuje, między młodzież!} 
szkolną i żydami, tłumnie zgromadzonemi 
w ogrociziJ!, z niewindomej urzyczynv do­
szło do bó1kir w trakcie której ktoś strze· 
!il pra.wdopo<lobnie z tak zwanego .pu­
gacza". W bójce jeden z żydów ma zra­
nione ramię scyzorykiem, drugi zaś s!rnłe· 
c·wne ucho. Kilku żydów i uczniów ma 
poka]e('zone ręce, przypuszczać należy od 
drutu kolc~ast~go. ogradzającego wzmianko­
wany pagórek. 

Are~ztovi.rnni chłopcy zeznają, iż, sly­
sząc strzały' i krzyk i "'idząc nadbiegajlłcy 
tfum żydów ze wszyatkich stron, poczęli 
uciekać przez parkan. Strzały wywołały 
wśród zgromadzonych żydów w ogrodzie 
ogromne wzburzenie. 

§ Strak piekarzy. Od środy 
trwa w Aleksandn•wie pogran. stnjk pie­
karzy. 

Z Warszawy. 
(:) 2amknięcie Tow. Kultury 

Polskiej. Jak wiadomo, Tow. Kultury 
Polskiej zostało rrzed kilku miesiącami 
tymczasowo ~awie!':zone. Wczoraj była kwe­
stja dalszego bytu tego Towarzystwa roz­
pat~ywana przez Komisję do !"praw stowa­
rzyszeń i zwiiizków. Wyjaśnień w i:nieniu 
ToVi"arzystwa dawali pp.: Lypacewicz i 
Mogilnicki. 

Następnie Komisj~ większością głosów 
postanowlła Towarzystwo Kultury Polskiej 
na !"tnłe z~mknąć . 

(:) Wpisy szkolne. Towarzystwo 
zn kładów metalowych ll. Hant'ce oraz Tow. 
Ro~rjskiego Przemy~lu żelnz11t:go postano­
"'itn z inicjat) wy dyrektora p. R. Brnn<lta 
opl :1cnć wpisy srkoln0 za d:?ieci swych 
uizęclników, pr:wnil\"y<"h w biurneh t'1wa­
rzystw w War~z:1wie, nifi krępuj .'}C wcale 
rodziców w w·1horz(l szkołv. 

(:) Z życia więziennego. Wię-
7,n in wie poi itye z n i, o~;!dzen i w więzieniu 
ś!Pfl<'z "' m na P:1wial\L1, wy~tąnili do wladz 
więziennych z sznogiern żą<lań, żąd:inia 
te, pop:irtP !'ll'"iUem glorlowym, zostały 
czę~ciowo tl'n:?:lęrlnione. 

Dotyeh<'z:is więź ·1iowie polityczni O• 
trzymywali wirl7enh z rodzinami w te sa­
me dni. l'O więini o wiP. krrminnlni: obPcnle 
po!it)'t'Zlli otrzymywać IJędą 1\' i dr.eui~ OSO· 

bno, a mianowicie w ponir1l zi:d!.:i Zą<lali 
też więŹ11iowie, aby w s-.Ji wi<lzt>ń hd ze· 
gar. co uniemożliwialoby skracanie widzeń 
wrd!ug- uznania nit.szych ftink('jonarinszy 
więziennych, żądanie to jeduak 1pełnione 
oie zosta• 

Pozatem obiecano w1ęzn1om wprowa• 
dzenie przewietrzania cel, kąpiel co 10 dni, 
przedłużenie przechadzek. 

Wprowadzono też ulgi przy przyj.no· 
waniu pożywienia dla więźniów, dotych· 
czas osobom przynoszącym żywność dla 
więźniów, wydawan'l naprzód numery. a 
po.tern dopiero według numerów tych pr7. \·1 -
mowano przesyłki, zdarzało się, że roci zh y 
więzuiów czekały na te numery od ~odz. 
6 rano do poludnia, obecnie przesyłki pnn j­
mowane będą o<.1 g. IO 1·. do 2 pp. Lcz 
numerów, co jest zn2czn~ ulgą wobec tego, 
że czekać trzeba było przed bramą wię­
ziennit pod golem niebem, często na słocie. 

Z sąsiedztwa. 
X fywa pochodnia. W Wa­

dlev. ie, w pow. piotrkowskim, 4-letnia có­
reczka włościanina Andru·ja Rózgi, pozo­
stawiona w domu bez dozoru, podeszła do 
ognia, od którego zajęła się na niej su­
kienka, t!lk że dziecko wkrótce spłonęło. (c) 

X Utonięcie. Przed wczoraj w ma· 
jątku Kociołki, gminy Dłutów, 2-letnia 06· 
reczka sługi dworski ego Antoniego ~tasi· 
nowskiego, pozostaw i ona bez dozoru, wpa· 
dla do stawu i utonęla. (c) 

X Skutki chłodów, Panujl\Ce 
chłody wpływają ujemnie ua warzywa, jak 
naprz.: ogórki ogrodowe, które zaczęły 
puszczać pierwsze pędy, groch, kapusta do~ 
.piero co zaflancowana i t. p. 

Kronika nbe1uimeniowa. 
Wybory do kas chorych w Warszawie. 

W ŚTCld~ odbyły się wybory pełnom0cni· 
ków do omówienia U!!tawy kas chorych w fa· 
bryce koronek p. f. "Manufaktura Drezdeń­
i:>ka", zatrudni!!jP.~ej 860 robotników płci 
obojgo. 

Przed samą CZ) nnościl\ wyborów odbyło 
11ię zebranie, z udziałem przedstawicieli ad­
ministracji, na którem : omówiono sprawę kas 
chorych i uchwalono rezol uoję, w której­
pomiędzy jnnemi oświadczono co naet~· 
puje: 

"A-Iy, robotnicy "Manufaktury Drezdeń· 
skiej" wiemy wszyscy dobrze z doświadcza· 
nia, ze zarobki nasze wystarezają 2nledwie 
na utrzymanie siebie i swojej roclziny przy 
życiu, nie może więc być mowy o tem. aby 
robotnicy mogli odkładać na czas choroby, 
nieszczęśliwego wypadku, starości, braku pra­
cy i niedołęztwa. Dla tego też żądamy ubei­
pieczenia państwowego, opartego na zasadach 
demokratyrznych. 

Uchwalone przez Dumę prawo z dnia 6 
lipca 1912 rolrn o ubezpieczeniu robotników 
od u ieszczęśliwych wypadkó\Y i choroby nie 
odpowiada zasodorn rzeceywistym ubezpiecze­
nia robotników. Pomimo to, rubotniC'y nie 
powinni bojkotować kas churych. Przeciwnie, 
poniewuż będą musieli płacić skłarlki do tych 
kas, więc powinni z całych sił dążJÓ do te• 
go, aby kasy ująć w swllje ręce i przel..~ztał· 
clć je na swoją korzyść. Aby kasy ehorych 
wyzyskać jakuajwięcej na korzyść interesów 
klasy robotniczej, przyjmujemy następujące 
żądania i postanowienia: 

1) Żądamy, aby administracja zrzekła 
się udziału w zebraniu ogolnem jakoteż w za• 
rządzie kas chorych. 

2) Żądamy, aby kasy chorych były ws pól· 
ne dla jaknajwiękezej ilości fabryk, aby obej­
mowały całą Warszaw9, lub cooajmniej cały 
fach. 

3) Postanawiamy wybieraó pełnomocni· 
ków na zebranie ogólne kasy chorych w naj­
większej lict.bie, to jest 100, zobowiązuj~o 
ich do en1ngicznej i sumiennej obrony praw 
robotniczych. 

4) Postanawiamy, aby zapomogi były 
wydaw1tne od pierwszego dnia chorób aby by• 
ły nnjwyż„ze i wypłacane nielylko za dni ro· 
bo~ze, lecz i za wszystkie dni, w których fa· 
bryka jest nieczynna z powCJdu Ś\Yięta, bm· 
ku obstalunków, lub z powodu s\rajków, Io· 
kautów i t. p. 

5) Postanawiamy, wpłacać do kas cho· 
rych ja knaj większą składkę, na jaki\ pnzwala 
pm wo. 

Q) Członkowie kae, pozb11wieni pracy, 
zachowujri swe prawa conajmniej w pr:iecil\• 
gu miPsiąca od chwili opuszczenia fabryki. 

7) Wszelliie oszczędności fabrykantów, 
jak np. dwie trzecie dopłat znmiast równych 
z robotnikami, zapomogi za przeciąg pierw• 
ezyrh 13-tu tygodni w razie nieszczęśliwego 
wypadku, zobowiązuj!\ się fabrykanci ustawo· 
wo zwrócić kasie chorych w innej formie. 

8) K11sa niesie również pomoc lekarek11i 
i pieniężni} będl\cym na utl'zymaniu ubezpie­
czoue.,.o. 
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9) Organii.:acia po-mocy 

chodzi w rtce kas chmych. 
podług pr•wa ·fabrykant). 

le)rarskiej prze· strajk, którego nie było. Spne•lałem mqjon 
(Koszty ponosi biletów różnokolorowych, dziesięć tysięcy ra• 

10) Zllsirzegamy w ustawie kes chorych 
możuośó działalności kulturalnej i oświa­
towej. 

Il) Przetlatawiciele roliotaików, ktorzy 
cza.i swój i siły bęfh\ mu11ieli poświęcać w 
zarządzie kasy, powinni być przez kas~ wy­
nagradzani. 

W końcu zebrani zaprotestowali przeciw· 
ko mianowaniu przetlstaw.hiieH robotniczych 
do urzędu miejskiego dla spraw ube.r;piecze• 
nia, którzy występują w imieniu ogółu robo· 
tników war@zawskioo, clrneia.ś nie wybierali 
ich robotnicy. Od tych mianowanych "przed­
stawicieli" robotnioy żądają, aby ni~zwłooznie 
usunę'łi się z arzędu i alty wraz z ogółem 
robotniczym demagali się wyboru prawdzi­
wych przedstawfoieli do urzędu rnieJ&kiego 
przez zebranie pełuomeników jaknajwiQkszej 
ilości fabryk w Warszawie. 

Wybierano s całej fabryki i wybrano 17 
kandydatów, (w tej licznie 1 uratdnik i 4 
kobiety), którzy z pośród siebie wybrać maj~ 
7 pełnomocników. 

Piorun na Wawelu. 

zy Uó~iłem się o wiek dorastr.jących dzieci, 
rn smoczkiem w ustach naśladujących niemo­
wlętH, tysi&c razy zostałem pobity tłomoka­
ml przez pasażerów, który:n się zrlawało, ie 
wagon tramwajowy-to platforma • Wii;ły", 
sto razy skra~ziono mi bańkę z kawą śnia­
daniową, dziesięć razy zostałem napadni ęty 
przez band) tów, którzy skradli mi t·irbę 
wraz z ze~a rkiem i pieniędzmi, stanowiąoymi 
osobistą Kloją własność, rnz jeden otrzymałem 
naddatek-w wielce obrażającej formie. 

ro 15 !dach slużby 9dorobiłem" się: 
1) re11matyzm11, 2) neurastenji i 3) najbogat­
szej w śwhwie kolekcji monet fałszywych, 
otrzymanych od pasażerów za bilety. 

Posiadam uadto 11lbum, do którego wpi• 
eane są wszystkie, kiedykolwiek i gdziekol· 
wiek ogłaszane skargi ua „brak taktu i flro· 
ganoję- konduktorów. oraz ksią~eczkę z ad· 
notacjami (zwierzchników, grozllcemi „zawie· 
szeniem w ruchu". 

Posiadam wreszcie zbiór aforyzmów, wy• 
głoszonych przez wybitniejszych ledzian, za­
j"tych w czasie jazdy obserwaćją koudu• 
kto rów. 

Oto kilka • mądrosłów" łódzkioh: 
1) Hzcztśliwi ci konduktorzy-nic nie ro• 

bi11. tylko wciąż podró:i.ująl 
· Onegdaj, jak już pisaliśmy, ok.oło godz. 2) Nikt tak nie „używa•, jak konduktor: 

4 p·o poł. podczas burzy piorun uderzył zawsze jest "w towarzystwie•. 
w wietę zegarową kościoła katedralnego ' g) Konduktorzy mają jeszcze l!:!piej, niż 
na -Wawelu. urztdnicy mugistratu: żaden z nich nie po-

z powodu spalenia przewodów tele- sia<la karty wolnej jazdy, a mimo to za jazdt 
grafu pożarnego i pocztowych przewodów nie płaci. · 
telefonicznych, dopiero ·po pewnej chwili 4) Kobiety maj!li dziwny gust: niejedna 
można było wezwać atrd ogniow11. Na- ju! uciekła z 'ezof&rem aamochodowym, ale 
tychmiaat wyruszyły dwa plutony straty i żadna dotl\d nie porwała •.• konduktora tram· 
stwierdziły, że piorun uderzył w naro~nik wajowego ... 
kamiennego gzymsu pod hełmem wieży ed. 5} Dziwna rzecz: konduktorzy w Łodzi 
strony kościoła, poruuył ogromay kamień, wciąź szczupleją, dyrektor Witkowsi..i wc~ł 
ważący 5 centaarów, poczem drucianemi tyje, a wszyscy s' niezadowoleni. 
linkami od wag segarowyełt 1płynąl do 6) Konduktor ustawicznie rtk~ do góry 
szafy zegarowej. Szaf' rozbił, zapalił pa· podnosi, a jednak nikt aiQ go aie bei. 
piery, które j14 chroniły od kurzu i nps\lł 7) Konduktor-t() je11t żebrak arystokra-
maszynerję zegarową. \a: ma torbo, ale z niit nie chodzi, lii'OZ 

.Od- ' uderzenia piorunn wypadły dwa jeźd1i. 
olbrzymie .okna nad kaplic' Ole.niekich j Biedaczysko zamierzał odczytać św. Pio-
szyby w sąsiednieh sabudowaniach. trowi jeszcze kilka aforyzmów, gdy ten je· 

• Straż, zbadaw1zy, że niema niebespie· dnak. przerwał ma litanję, i rzekł: 
rzeństwa pożaru, zajQła si~ ueuDifłciem - Chodź! Zaatuayłeś na łaskę nieba. 
ogtomRego głazu, wyrwanego prze1.pf0-run, Ale pro11Zfł cit, nie zaśmiecaj mi go i zostlłw 
który zaledwo trzymał ei~ w Bwem łoiy- arorJ•my przed bramą. Na.pe.vno znajdzie 
Iłu i lada_ chwjla mógł spaśc, co oczy· -je- i podniesie jakiś dziennikarz, który . z nich 
WJSS!Ie groziło wielkiem niebezpieczeń· skorzysta•. 
etw~m. Kamień pny saohowanh1 odpo-
wiednich ostrożności &pmzczono- na linach 

Lari-Parł. 

na ziemię. 
Szkoda, zr:il\drona przez uderzenie 

pioruna, jest ~naczna, zważywszy, że ce-
lPm naprawy uszkodzonego gzymsu trzeba 
1 ·~·Jrie wznieść kosztowne rusuowante. 

,,Pa faj erancio''. 
(Feljetoo tygodniowy). 

W złym humorze hył św. Piotr, nmkn:ił 
wrota, do Nieba wiodlłce, na siedem aamków, 
1 gniewnie pobrzękując kinezami, prsechadaał 
sii, przed bramą, mruc.iąc pod nosem: 

- Zastój na całej linji. Nic porill.dne• 
go &ię nie zgłasza, Jeno .talatajstwo•-i 
~yla. 

Podniósł głowę, rzucił surowe spojrzenie 
wkoło, wyróżnił a gromady cieniów jednlł 
postać mizerną i kiwnął nań palcem. Posępna 
'war~ św, Piotra nieanaeznie praytem wypo&o­
dniała. 

Zapytał: 

- Coś ty za jeden? - Takieh jak ł7, 
jeszczem tu nie wid:iiał! 

Ruszyła postać z miejsca, zbliiyła ejo o 
kilka kroków w atronQ św. Piotra i uczyniła 
iłziwny ruch: jakby z torby, przewieszonej po 
lJrzez plecy, wyciĄgała bilety, z ?.amiarem 
oderwania jednego i wrtcsenia go paaa­
że.rowi ..• 

Cichym głosem w te słowa odezwała sfQ 
postać: 

- Jestem-kondnktorem łódzkich tram­
.vajów elektrycznych. Gdy14 ubiegał się o 
posadę, powiedziano mi: .Nie żałnj z&ohodów 
i tltarań, byś został przyjęty. A gdy cit 
:przyjmlł, trzymaj si~ tramwajów rQkami i no· 
gami, siedź cicho, bo ei tam b~zi• słodko, 
jak w raju•. 

Westcłrn~ła dut12a konduktoriska ciożke 
i głęboko, potem jl}ła ciunąć dalei: 

- Ach, przyjęto mnie; dano mi torbo, 
bił~ty, ołówek i instrukcj~, zło~Ollłł /1 999 pa. 
ragrafów, oraz tabelę ker; wsadzono mnie do 
trawwaju i powtórzono: .Siedź-jak w raju!• 

Od tego czasu mio~ło Jat pi~tnaicie. 
.Siedziałem" - stojąc i przebiegając wagon 
pasażerski po kilka SPt razy dziennie, Napraw­
do--ło raz tylko siedzillłem-i te w ulu, u 

Odeon 
Dnia 14, 15 i 16 

Demonios 
Największy dramat kryminalny. 

Kalendarzyk. 
Dziś :Bazylego W. 
Jutro Wita, Modesta. 
Imiona s~owjańskie1 dzł• Przedzi· 

ma bł. jutro Wita św. 
Wschód słońca o g. 3 m, 39. 
Za.chód „ • 8 • 22. 
Długość dnia „ 16 „ 43. 

Stan pogody.-Podług obserwacji opty­
ka B. Rittera, ul. Piotrkowska li 85. 
TERMOMETR: Ra.no e g. 8. 90 ciepła. 

• Połudn. o g. 12. 120 • 
• • Wczoraj o g. 8 w. 88 • 

Minimum so ciepła. BARO- 762 najnil~ej 
Maximum 12e „ METR: najwyżej 

Hygrometr 63 proc: wilgoci. 
Zebrania. Jutro o ~· 2 p.p. w sali ja­

dalnej Pe~nańskiego zebranie ogól"ne członków 
!Stow. czeladzi ciesielskich. 

Jutro o 2 m. 30 pp. zebrani• tygodniowe 
członk. Stow. abst. ~Przyszłość" (Konstant. 5). 

Jutro a 3 i pót pp. w lok. przy ul, Wi­
dzewskiej 84, kwartalne zebranie członk. ceehu 
czeladnik. ślusorsk. 

Jutro o 2 pp. w lok. zgromadzenia (Ju­
ljusza 18) miesif!CZne zebranie czeladn. kraw. 

Zabaw„. Jutro: zabawa człon!c. Resur­
sy Rzemieśln. w ogrodzie Litkego w .Brusie. 

Jutro o g. 2 pp. w lesie konstantyllow­
skim zabawa pracown. krawieck. 

Sport, Jutro o g. 8 i pół przed poł, 
match f•otbalowy Tourin-g-Club-Sport u. Turn­
verein <Wodna 4) l jutro o 5 i :rol pp. Łodzki 
Klub Sportowy-Union. (Srebrzyńska 37/39. 

Park Staszica przy ul. Dziehtej. 
Codziennie koncerty orkiestry Warszawskiej 
straży ogniowej. 

Kinematografy. Odeon, Casino, Oaza, 
Zielona Łódź, Opti'lue Pansienne. 

Nowe interesujące proJ?ramy. 
Bibljo~eka Stelllelskich. (Mikołaj~w· 

11ka 69) otwarta. codziennie od g. 9-ej do 8-ej 
wieczOł'em, w niedziele i świiita od 1-ej do 
3-ej pp· 

Czytelnia piem Tow. „Wiedza"• 
(Piotckowska 103), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wlecz., a. w niedziele i święta od godz. JO-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Muzeum nauki i sztuki. {Piotrlyrw­
ska nr ~l). Otwarte jest od 4-ej po poła.dniu do 
tło 10-ej wiecz„ a w święta i niedzielo od l:2 
rano do 10 wlecz. 

K:RONY·KA. 
Odra i czerwonka w .t.ed:ri. 

Ze sfer lekarskich rlochodzą oa ~ wieści 
o notowania w ostatnich dniach zna"~naj ilo­
ści wypadków zapadnięć na odrę. 

Wznowiła się epidemja czerwonki (dy· 
zenterji krw11wej), która w roku ubiegłym 

miała tak groźny w Łodzi przebiee:. 
Brak rejestracji zgonów utrudnia orjen­

tację w ocenie przebiegu tych niebezpiec:imych 
epidemji. 

Dlaczego właaze miejscowe nie wzna­
wiają rejestracji, której domagaj:\ si~ intere· 
sy hygjeny miasta? 

Czy nie poczuw·ajee ei~ do ciążącej na 
nich odpowiedzialności za zdrowotność mia· 
sta? 

Takie pytania chórem stawiają 1;1am le· 
karze mieiscowi. 
Z łódzkiego zgromadz. kupieckiego. 

. Wczoraj odbyło aię w lokalu giełdy 
wnlne zebranie łódzkiego zgromadze-nia 
kup_ieckiego, które zagaił prezydent miasta. 
Pielikowski. Omawiano sprawę zatwier­
dzenia projektu statutów dwuklasowej nie­
dzielBej i wieczornej szkoly handlowej. · 

Statuty zostały priyjęte przez zebra· 
nycb, poczem uchwałono przesłać je do 
zatwiE>rdzenia ministerium handlu. · Następ­
nie przedmiotem obrad był wybór prezesa 
rady opiekuńczej 7-klasowej szk<?łY han­
cUowej, którą to godnością powtórnie ob­
darzono p. Edwarda Herbsta. 

Z łódzkiego komitetu giełdewego. 
W czwartek odbyło się posiedzenie 

komitetu 'giełdowego. Omawiano epraWQ 
odpowiedzi na zapytanie, nade11łane przez 
raqę kongresu reprezeatantów handlu gieł­
dowego rolnhtwa, w sprawie utworzenia 
in&tytucji zaprzysi~żonych buchaltarów. 

Komitet giełdowy jest w zasad.zie 
przeciwny załozenju podobnej instytueji, a 
to z powod11 specjalizacji.w pos?;czególnych 
działach przemysłu i h:rnd1u, z którym nb· 
zn11jmieni •noglł być t.ylko ludzie sp~cjalnie 
w danej gałęzi wyli.ształceni, wobec '!Zego 
dotychcza~owa . instytucja rzecz-0znawców 
·sądowych jest dalekB odpowiedniejszą i ZU• 

peinie wystarczajllcą. Następnie sekretarz 
giełdowy przedstawił-sprawę rocznikab;iel· 
doweito, który uzupełniony nędzie w bie­
żą~ym roku datami statystyczuerni. 7.aczer­
pnięlemi z przemysłu i handlu okolicznych 
miejicowości, a mianowicie: Zgierza, Pa­
bianic, Konstantynow2. i Ozorkowa. 

Z giełdy, 
Zwi:rlek giełdowy wynajął nowy lokal 

w domu tow. akc. Siemens nrzy ul. Piotr· 
k'Jwąkiej 91, dokąd · przeniesiona zgstanie 
ró~rnież i kaneelarja łódzkiego zgromadze· 
nia kupieckiego. · 

Z si)down_ictwa. 
S~dzia śledczy 5 rewiru m, Łod:1i p. 

Celarjus po\vróoił z urlopu i saczął pełnić 
swe obowiązki. 

Towarzystwo współdzielóze. 
ZNganizowane świf'lżo. Tow~rzystwo 

współdzielcze, mające na celu prowadzenie 
handlu towarami bławatnymi i s'przedaż 
ich członkom po cenach · umiarkowanych, 
otwiera sklep w połowie lipca r. b. przy 
ul. Piotrkswskiej Nr. 100. · 

W obawie katastrofy. 
Swojego czasu podaliśmy wiadomość, 

~e mury 5 piętrowego domu przy zbiegu u• 
lic Nawrot i :Mikołajewskiej rysuj:.} się, 
grożąc zawaleniem. 

Na wzmiankę tę otrzymaliśmy odpo­
wiedź, wedlu~ którf'j wszelkie niebezpie­
czeństwo nie miało miej!ca a chodziło tyl­
ko o usunięcie drobnych usterek. ~e jed­
nakże ~sprostowanie" to nie zupełnie zgo· 
tinem było z prawdą świadczy notatka po­
da-na we wczorajszym .Rozwoju•, którit 
przytaczamy: 

...• „~Prawie codziennie na już otynko­
wanych filarach ukazują się szczeliny, któ· 
re murarze natychmiast skrzętnie za:imaro· 
wywują. Pracę tę, z dużem zajęciem, ob­
serwuje, ale tylko z daleka, bojąc się ka· 
tastrofy, przechodząca I'JUbliczność. 

Jak się dowiadujemy, filary te wzmo· 
cnione J,ędą słupami ~elaznymi, .:1koło U· 

stawienia. któryi:h <cv.zpoczęto już .Jfacę. 
Tylną ścianę, \Vyciągnięt<! ;iierwotnie 

do tej samej wysokości, obniżono u jedno 
piętro; widocznie mury były za wysokie i 
obawiano się, że nie wytrzymaj~ l!iężaru". 

Oględziny sanitarne. 
Korn;{Sja E.anitarno·policyjn:l d~konała 

wczoraj rewizji vrszystkicn ;;: r.łu1.rm, 1 

obrębie 4-go cyrkułu policyjnego. Ył \~ielu 
z nich znalezioao brudy i nieporzl\Uki, 
Winnych pocillgniE:to do odpowiel.!zia!oości. 

Piekarnie; Szlamy Kupermino,; {Pań· 
1ka 45) i Szlamy Samsona (Pańska M 38), 
jako meodpowiadające warunkom hy· 
gjeniozn,Jm, komisja postanowiła zamknąć. 

Z policji. 
Starszy pomocuik komisarza 6 t!yrkuł11 

policyjnego p. Belr-Sofjew wyjechał na urlgp 
na dwa roięsiące: 

Z więzień. 
Na dzieli dzisiefszy w więzieniach łódz., 

kieh znajdowało się 611 więźniów, li .u;suo­
wicie: "' więzieniu przy ul. Wisza 427 osób 
i w więzieniu przy ul. Długiej 184 osoby, w 
tej liozbie 127 możczyzn i 67 kobiet. 

Urzędowe. 

Gubernator Jaczewski, udaje Rit z do. 
3 lipca na urlop. W cz-asie jego nieobec­
ności :msliępować go będzie wicegubernator 
Fortwaogler. 

Ca ino. 
Od soboty do ponfed:aiałku włf\Cznie de­

monstrowany btdzie w teatrze .Casino" ZQ-· 

pełnie nowy, bardzo ciekawy program. 
Główną atrakcjl} prngr'.lmu tego jest dra­

mat dwuaktowy pod tytułem „ Promień szcz~· 
ścia". Dramat ten wyróżnia si~ awą watrzą· 
sająell t-reścią, pierwszorzędną grą 11rtyatów 
jak również prześlicznlł wystawQ. Drugi dra· 
mat ,Pretendenci do spa<i:Cu" jeat wykonany 
przez artystów waze~hświatowej firmy „Ga11-
mont• i od początku do końca odznacza sio 
awem na pięciem tragiczn em. 

Prześliczni\ jest komedja „ Tak być mu• 
ei •.• • Najciekawszym momentom w komedjl 
tej iest scena ślubu przeoiw woli rodziców. 
Tygodnik ilustrowany jest tym razem rów· 
nie~ bardzo interesujący i oiekawy. Nadzwy· 
czaj zajmującą jest natura .zatoki w Ind• 
Chinach• w kolorach. 

Popis szkolny. 
W środę, 18 b, m. odbędzie s.ię w za. 

szczytnie znanym VIII·klasowym zakładzie 
naukowym 7,eńskim p. Zofji Bader·Libi· 
azowskiej, popis ukolny uczennic, Poczll· 
tek o godz. 4 po południu. Popis odbędz\e 
si~ w sali 9tow. pracowników handlowych 
przy ul. Spacerowej ur. 21. 

Wycieczka uczniów. 
Uczniowie, kończący w bieżącym roku 

Szkołę Ateksandryjską, udają się pod prze· 
wodnictwem lnepektora p. Alekllalldl'owa 
na wycieczkę 1o -;(!jowa, gdzie zwiedią 
wystawę, ~ 'Jastępuie do Odessy. Udział 
bierze 42 ·1czestników. 

To•. ,,Damuau. 
Rada ministrów •atwierdziła ustawt 

ży4ow&kiego akcyjnego towarzystwa pod 
nazwą .Domm~· z kapitałem zakhdowym 
miljona rubli na budowę damów mit!szkal· 
nych, !1oteJi i ~eatrów w Łodzi; założycie­
lem towarzystwa jest kupiec łódzki Osaer 
Kon. 

W1atawa obrazów. 
Jutro, dnia 15 cz"'rwca przy ul. Wi­

dzewskiej M 47, w salonach W-go p. Li· 
pińskiego zostanie otwartą Wystawa obra­
zów art. mat Marjana Puffkego. 

Koncerty orkiestry w. S. o. w park• 
przy ul. &zielnej. 

Koncert symfoniczny zapowiedziany 
na piątek został odwołany zarówno z po• 
wodu niepewnej pogody, jak i z powodu 
nadmiernego zimu11, które wpływa ujemnie 
na dokładność technicznego wykonania U• 

tworów zwlaszcza w programie tak trud· 
nym i wymagającym tylu subtelnych od· 
cieni, co Eiymfoniczny. 

Koncert odłożony został na dziś t. j. 
na sobotę i piękny pr@gram złożony z ar­
cydzieł ~łębszej muzyki będzie wykonany 
w zapowiedzianej całości. 

W niedzielę orkiestra W. S. O. daje 
dwa koncerty: rano popularny, wieczorem 
zaś połączony z wielklł zabawi} p. n. „Po­
witanie sezonu•, koncert dwóch orkiestii. 
Puczta, ognie sztuczne i inne urozmaicenia 
z pewnościl} przyczynią si~ do ożywienia 
zabawy. 

Należy przytem eodać, że pierwsze 
przybyłe 100 pań otrzyma przy wejściq 
wiązanki żywych kwiatów. 

Z fabr1k. 
Podwyższenia płacy saż~ali robo­

tnicy: 
W tka.lni Aleksandra Rotszylda, Piotr• 

kowska 54, i w tkalni M. Gopaną. Długa 
91, o 30 procent. 

W fabryce tkackiej Leopolda Aster• 
bluma, Brzozowa 8-10, o 40-45 pro• 
cent, t. j. po 7, 7 i pół i 8 kop. za ka­
~dt 1000 .-v~tkciw oraz za czesanie po 10 
kop. za godiinę. 

W dniu wczorajszym, w fabryce ta­
siem M. Brzozy w Aleksandrowie pod Ło­
dzią, tkacze zafądali podwyżki uzupełnia­
jącej pła>!ę do ua wniejsz"j wyaokości, która 
wyuos;ła .1. l . OJ:lieJt:ii: ~a łokieć (do 60 w&t­
f.o I r• ;\ J'.lJ) j _! fijiJ;e Jniówki Ofaz Jla 
odl'óbk~ n.1 f.Ółwt.raztacie 1 rb., na całym 
2 ruble. ia :i:rn.jstentwo dopłacan:t ma być 
1 kopiejka aa łokciu. 

Od rnKU płaca ~iostała obniżona do 9 
i pól kop. za fokieć, obecnie żądają wic:c 
tkacze przywrócenie dawnych warunków 
pracy, 
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Prócz tego Slażądano zmnie'szenia li­
y godzin z 11 na 10 oraz 1 i pół goli.z. 
erwy obiadowej. 

O ile warunków t)'Ph administracja nie 
v; ierdzi, robotnicy porzucą pracfl w 
minie dwutygodniowym. 

Z cechu śiusarzy. 
W niedziel~. dnia 15 b. m. o godzinie 
pół po poł. w lokalu przy ul. Widzew­

ej M 84, odbędzie się kwartalne zebra­
członków cechu czeladników ślusar· 

eh. 
Ze Zgromadzenia czeładnikew kra. 

wieckich. 
T\liesi~czne zebranie. czeladników kra­

eckich odbędzje się w niedzielę, dn. 15 
m. o godz. 2 po poł. w lokalu zgroma­

enia przy ulicy JuljuHza .N!! 18 m. 17. 
ilgon M, Gutentaga. 

Wczoraj zmarł w Lodzi b. p. Maurycy 
Jtt'ntag, z zawodu zegarmistrn i jubiler, 
den z zacniejszych obywateli naszego 
inst::i. vYszyscy znaliśrny go, jako dziel­
!'!O strażaka, który z zamiłowaniem i po­
;ięceniem pełnił służbę przy rntowaniu. 
cia i mienia bliźnich w niebezpieczeń­
wie ognia. Zmarł na stanowisku brand· 
ajstra 1-ego oddz:tału łódzkiej straży og­
O\\'ej ochotniczej, której ogólem poświę· 
I 36 lat gorliwej pracy, będ~c jednym z 
j inicraturów i założycieli. 

Otoczony w zarządzie straży niemca­
i, b.'fp.!Ma urycy Gu ten ta!?, spełniając o­
Jwiązek obywatelski, bronił stale praw 
kc<:>wnżonego i nieraz krępowanego języ· 
i polskiego, narażając się często na przy. 
·ości i na kpiny. Mimo to trwal mężnie 
:l stanowisku, aż go cierpienia fizyczne 
nogły. 

Cześć Jego pamięci! 
Sjonizm wśród chasydów. 

Dotychczas cha!fydzi w Królestwie Pol­
;iem byli bezwzględnymi przeciwnikami &jo­
izmu. W ostntnich czasach chasydzi ci, 
1k donosi warsz. „Dzień", nie ł1'cząc sio 

,oficjalnym" sjouizmem, uwa*anym przez 
ich za herezję religijną, - zabrali się do 
prawy kolonizowania Palestyny. Inicjatywa 
rys?i!a z .dworu" rabina z Góry Kalwarji, 
,dzie si~ odhyło zebranie w tej sprawie. o. 
niskiem ruchu chasydzko-palestyńskie~o jest 
hecnie Łódź, gdzie sprawą tlł zajmują się liciZ-

1i działacze wymienieni w gazetach żydow• 
kich. 

Zamierzają oni założyć na pocz4tek w 
lalestynie kolonję na 4,000 osób. Rach ten 
iopierają rabini: Z Sochaczewa, Grodziska, 
~awiercia, Sokołowa, Góry Ifalwarji, Pilicy i 
fadoms!.a. 

Z wystawy sztycbów. 
vV poniedziałek nastąpi uowa zmiana 

'·hów, która trwać będzie dwa tygodnie 

poczem wystawa będzie zamknięta. DL• u przy· 
stępnienia zwiedzRjącym wystawt zarzą.d zno­
wu <lbniżył wejście do 5 kop. w sobot.ę i nie· 
dzielę 14 i 15 r.zerwca, 
,,Optique Parisienne" Piatrkows·ka 15. 

Na dzisi"iszy doborowy p-rogram, skła­
dajł! się: „Zemsta fermera•. osnuta na tle 
dramatów rodzinnHh z życia amerykań· 
skiego; ~Potęga miłośc i" i najbardziej ob­
fitujący w sceny wstrząsające pnd tytułem 
„Cienie złego". Mamy tu do czynienia z 
dziwnym faktem, że uczciwe dziewczę pod­
daje się wpływowi nicponifl, który wciąga 
ją w odmęt demoralizacji. Ale uczciwa 
natura Berty otnąsa się z· te-go i ucieka od 
swego złego ducha do Ameryki. Ta los 
swój lączy z uczciwym człowiekiem, Wer· 
uerem i spokojnie życie płynąć jei zaezy· 
na. A liście spotyka znowuż swego dawneg<> 
kochanka, gdy t~n zakrnda się do ich mie­
szkania, w celu rozbicia kasy ogniotrwnłej. 

Apasz poznał dawniejszą swoją ko­
chankę i pod groźbą wydania jej tajemni­
cy, zmusił ją do milczenia. Nadejście mę· 
ża B~rty spłoszyło zJodzi~ja, który podczas 
pościgu zginął, dostawszy się pod kola po· 
cjągu. 

Pozntem komedia .Miłość w pralni" 
dopełniają całości, która z pewnością podo· 
ba się stałym bywalcom teatru ,Optique 
Pari&ienne". 

-Podejrzany o pódpalenie• 
. W sprawie pożaru przy ul. A.leksan· 

drawskiej N'2 8-10, aresztowano niejakiego 
Władysława Gosławskieio, jako po<lejrza• 
nego a podpalenie. 

Protest sprzedawców gazet. 
„Związek sprzeda.wców gazeta, .11ale. ~ali· 

zowany w Łodzi, do którego należą, sami 
żydzii ogłoeił „ protest" z tego powodu, że 
'jedna z gazet żydowskich do roz.dawania pro· 
spektów na ulicy posługiwała ei~ chrześcjana­
mi, pominąwszy śydów. 

Nadmienić należy, że chrześcjanie podjęli 
się rozdawnictwa prospektów za ce1u1, 1nacz­
nie tańSZll od ceny, Żl\danej przez łydów. 

- Przy pracy. 
W fabryce Karola BuUego, pl'ZY ul . .Ale­

ksandrowskiej, 16-letniemn robotnikowi An­
toniemu Dobraczyńskiemu maszyna obcięła 
dwa palce u lewej ręki; odwieziono g1J do 
kliniki przy ul. Podleśnej. 

- W bójce ulicznej. 
Mularz Leeuard Kaliuoweki, uderzeny 

nożem w bójce ulicznej, odniósł rany głowy 
i rl.}k; opatrzonym został w VI cyrkule. 

- Przez nieostrożność, 
- Przy pracy domowej, 23-letni listo• 

nou Semen Glitowicz, okaltczył sobiet przez 
nieo&trożn.ośó, prawi\ rękę. 

- Antonina Plucińska zatrnła sit nie· 

świeżą potrawą, niebezpieczeństwo usunAł le· 
karz Pogotowia. 

- Upadki. 
- Spadł ze scbodów i swichnął lewi\ 

nogę 7-lelni syn handlarza Jojne War­
szawski. 

- Upadający ciężar okalee:;iył prawą 
ręk~ 15-letniemu Joakowi Domowi. 

- Napady. 
- Napadnięta na ulicy i uderzona młot· 

kiem 58-letnia Taube Gadomska, bez zajfJCia, 
odniosła oka} ecze11ie głowy. 

- Ucierz-0na !rnmieoiem na ulicy 38·let­
nia kwiaciarka Józefa Cieszkiewicz uległa o• 
kaleczeniu czoła. 

· Informacje handlowe. 
Tow. „Siemens". 

Polskie Tow. zakł. elektr. "Siemens• 
zakończyło 1912 rok zyskiem 61,298 rb. 
27 kop. Zarząd proponuje podzielić tę 
sumę jak nmilępuje: 5 proc. na kapitał za­
pasowy-3,064 rb. 91 kop., na koszta orga· 
nizacji-8,470 rb. 9 kop., na amortyzację-
2,421 rb. 63 kop., na podatki - 1,300 rb„ 
na podatek od zysku - 1,964 rb. 26 kop., 
ł proc. dywidendy od 1,000,000 rb. -
40,000 rb„ przenieść na rok 1913 4,077 rb. 
38 kop. Kapitał akcyjny Towarzystwa wy· 
nosi 1,000,000 rb. 

Tow. F. Geldnera. 

Towarzystwo manufaktury Ferdynanda 
Geldnera w Łodzi osiągnęło w 1912 roku 
zysku 2:4,292 rb. 15 kop. 

Sumę tę podzielono jak następuje: do 
kapitału zapusowego 1,214 rb. 50 kop., do 
kapitału umorzenia 20,077 rb. 55 kop„ na 
pokrycie dług-Ow wątpliwycb-3,000 rb. 

Dywidendy nie wypłacano. Kapitał 
zakładowy wynosi 1,000,000 rb. 

Z przem7słu łódzkiego. 

W ostatnich czasach zapanowało pe­
wne ożywienie w popycie na materjały pal· 
totowe, tak iwane „strajchgarny" · oraz na 
satyny (materjały na ubrania damskie). Po· 
pyt na materjały bawełniane w dalszym 
ciągu jest słaby. 

Wedlug twierdzenia przemysłowców, 
1tan taki trwać może do jesieni, w którym 
to czasie nastąpi dopiero prawidłowy zbyt 
towarów. 

Z Tow. „Kaukaz i Merkur7". 

Zarząd Towarzystwa .Kaukaz i Mer• 
kury zamierza. wypłacić swym akcjenarju­
szom, tytułem dywidendy, kwotę 337.500 
rb.; na każdą akcję wypada więc 15 rb. 

Dll\<lh iPO~TOWY. 
Z żałoltnej karty. sportowem bezpartyjność, której uajlepsxym 

Jak donosiliśmy poprzednio, w Abbazji dowodem było udanie si~ pod egid~ Jego i 
umarł redaktor krakowskiego „Czasu• Sta- .Cracovii" klub6w robotniozyeb, prowadzo· 
nisław Kopernicki. Zmarły był pre~eaem nych przez działaczy partyjuycb. 
najwybitniejszego · polskiego klubu piłki • noź· Nieubła.gaDej i szybko posttpująeej cho­
nej „Cracovii" wiceprezesem austrjackiego robie płuc nie chciał] uledz i niejednokrotnie 
związku piłki nożnej, prezesem i twórcą poi~ narażał swe 11drowte, a niemal i życie dla 
skiego związku piłki nQż11ej oraz członkiem sportu, w którym jako organizator i admini­
Jicznych towarzystw sportowych. strator stać się powinien wzorem dla praeo-

Zasługi ś. p. red. Kopernickiego poło· wnik6w w tej dziedzinie. 
żoue około rozwoju sportu}ootballowego były Niejednokrotnie, po całodziennej cit!· 
niepoślednie, w pierwszym rzędzie jego kie- kiej i nadmiernej pracy zawodowej, red. Ko­
rownictwu zawdzięcza K. 8. „Cracovia" eta· pernicki do późuej neey prowadził narady li 

nowisko 11woje w sporcie polskim następnie członkami zarzl\dU klubu, ni.ajednokrotuie z 
zaś w ogólno-kontyneota.lnym. silnie przeziQbionym apaeerowaliłmy rozma.· 

Piersza klasa, która była wówezas u- wiająe o sprawach klubowych - i sportowych 
działem· zaledwie 15 klubów austrjackich w dżrlźy&te i zimnenoce jesiP.nne. 
przypadła "Cracovii" w znacznej mierze dzit· Polski sporł, atracił w eim jednego 11 

ki staraniom 8. p. red. Kopernickiego. Jego najwybitniejszych działaczy, klub aportowy 
stanowisko w ~w.ilfzkn austrja.ckim stało siQ _ .Cracovia", nieocenionev;o kierownika. 
p~wodem przyspieszenia stworzenia związ· • • • . • 
kow krajowych przedewszyetkiem zaś pol· ZJazd .d':łe~ató.~ ~dubów piłk~ nozne1. 
skiego zwil\Bku piłki nożnej. W Jesieni, z m1~1aty~y ł6tłzk1_eg? Klubu 

Nie zapominał tez ii. p. Kopernicki 0 Sportowego, edbQdzte sJt w Łodz1 zJazd de· 
etcrsunkach w Kr9lestwi&, na kongresie Fe- lega~ów kln~ów spo~towye~ "! spra"!10 ~two: 
duration lnternatio nal de „Football Asaotia- rzen1a polskiego ZWil\zk~ p1ł~1 ?oź-tteJ. ~odzk1 
łion•, odJytyrn w Dreźnie na wystawie by· K!ub Sportowy P?rozum1ał a1i,, JUŻ w taj ~pra• 
gjeniczuej w rozmowie z sekretarzem „Fi- ~10 z. warezaw~lne~ ~ałem Sportow~m I za­
fy• I Woolfallem omawiał sprawę utworzenia Jf\ł SIQ orgamzac1ą zjazdu,. tak kon1~c~aego 
odrębnego .związku polskiege piłki nożnej ja- ze wzgl~u na palącą kwest;ę, kt~rl\ JOZ raz 
ki posiada Finlandja. poruszal1smy na łamach naszego pisma. 

Za podstawę obrał uchwały kongresu Matche krakewslde. 
wiedeńskiego z 1315 roku. Że kluby Króle- .Cracovia• rozegrał& w ubiegł~ niedzie-
stwa nie wykorzydtały wówczas stworzonej 19 match z • Pogonią" lwowską, zakończony 
przez zmarłeg-o korzys,nej konjuktury nie wynikiem 2:2, 
Jemu winę przypisać należy. „ Craoovia • nie wystawiła najlepszego 

Na lamach .Czasu• poj11wiały Bili! cz~- składu, mimo to „Pe1toń• stwi~Pdziła pierw~ 
ste i obszerne kroniki sportowe, a obaj re- az9klasowość swej, z sezonn na sezon, cora1 
fereuci tego dzi.iłu, pracujący dzisiaj w Ga· to lepszej gry. 
1ecie Łódzkiej•, pod światłem kierownict;em Jutro, w niedziel' odbęd11 s.ię w Kra• 
red. Kopernickiego, tam rozpoczynali llWlł kowie zawody międzymiastowe .Kraków­
pracę na niwie piśmiennictwa sportowego. Wiedeń•. Reprezentaeja Krakowa skłacla4 

Zmarły należał do stronnictwa konser- się będzie z najlepszych graozy .CraeoTii• 
watywnego. a mimo to zachowywał w łych1 i ananej w Łodzi • Wieły~. 

Hl$iiWW 

Je&' to wy darzenie ~portowe ~ierwszo-
rzęduej wagi; sprawozdanie 1pec3aln.e,;o kore· 
apoudenta pomieeoimy w dniafrh najbliż· 
szych. 

Z Tow. zwolenników sportu. 
W jutrzejszą niedzielE;J Towanystwo zwo• 

lenników sportu urządza flabllw~ ogrodową w 
• Wenecji•, połąozonii li popisem gimr.astycz­
nym oraz zapaaami atletycznymi pod kierun· 
kiem p. W. Pytlasińskiego. 

Posiedzenie delegatów klubów piłki 
nożnej. 

Na ostatniem p-·siedzeniu delegatów 
klubów piłki nożnej, żf.óre odbyło ;ię w 
lokalu Łódzkiego Klubu Sportowego zapa­
dła znamienna uchwala, mocą której graes 
klubu sportowego • Victorja" p. Hampel 
zdyskwalifikowany został na przeciąg d w óeh 
lat (1913/14) za czynną zniewagę, jakiej 
dopuścił si<il na jednym z graczy na ostat­
nim matcbu. 

Surowość tej U!hwały -dobrze świad­
czy o zrozumieniu celów sportu przez ze­
branie delegatów klubów. 

Zastanawiano si~ nawet nad dyskwa­
lifikacją dożywotnią, jednakże ten wymiar 
kary okazał się zbyt \fysoki nawet w eto­
eunlrn do tak znacznego przewinienia. 

Przykładne ukaranie winnego odstra­
szy zapewne niejednego z nieumiejących 
powściągać swój temperament graczy od 
niedozwolonych a mimo to przytrafiają.cych 
się ekscesów, które szkodzll &portowi i znie· 
cbęcają publiczność. 

N '1 p6~ierh::1'niu tern odrzucono i:Jrcśbę 
„New Castle'u" o powtórne rozegranie mat· 
chu. Prośbę edrzueono trzema głosami na 
czterech głosuj,..cycb. Dziwić si~ poniekl\d 
należy, te uchwała ta nie zapadła jedno• 
głośnie. 

Popis żydowskiego tow. sportowego 
i gimnast7czne90. 

W połączeniu z jutrzejszą zabawą 
egrodow• .Linaa Hacedek" odbędzie ai~ 

Mói mqż parzucił pljaństfllo. 
Moim obowiązkiem iest ogłosić w ga­

zetach o cudownym środku, który wyleczył 
mojego męża. Kupiłam w aptece pudełko 
„Sitrowin-Embrej", po zażyciu dwóch doz, 
mój mąż poczuł wstręt do wódki. 3 mie­
siące już przeszły, a on nie czuje więcej 
pociągu do napoi alkoholowych. Jeżeli u 
kogo ktoś z bliższych oddaje się pijaństwu 
ten pojmie moją radość, prawdziwy„ Sitro­
win-Embrej" jest środkiem tanim i dlatego 
dostępnym dla każdego. Żądać go można 
pod następującym adresem; 

Petersburg. Skrzynka pocztowa :N'!? 371. 
84. 

Telegramy. 
(Telegramy ag. W.A.'f. i wlaene z dn. 12/6). 

Zatarg ministrów z Dumą. 

PETERSBURG. Rada ministrów 
uznała wyjaśnienie wiceprezesa Du„ 
my, ks. Wołkońskiego, w sprawie in~ 
cydentu z Markowem (2) za niewy„ 
czerpujące, wobec czego m~nistrowi~ 
nie będą. zjawiali się w Dumie, do„ 
póki nie otrzymają zadośćuczynienia. 

Minister spraw wewnętrznych 
Makłakow. nalegał na koniecznośó 
rozwiązania Dumy, jednak większoś6 
Rady ministrów nie zgodziła się na 
tę propozycję. 

Wobec sytuacji, ks. Wołkoński 
postanowił podać się do dymisji, Zaś 
Markowowi frakcja jego zapropono· 
wała długoterminowy urlop, na co 
jednak Markow się nie zgodził. 

Październikowcy w celu zlikwi­
dowania incydentu, uchwalili jutro, 
w oświadczeniu po za porządkiem 
dziennym, wyrazić nie solidaryzowa· 
nie się z zarzutami, wypowiedziany• 
mi przez Markowa. 

Z kół poJitycznych 'Rosii 
PETERSBURG. Stan rzeczy na Ba~ 

kanach nabiera pomylłnego dla pokoju cha· 
rak teru. 

Koła polityczne jednak petersburski• 
ździwione są koncentracją wojsk hułgan 
skich na granicy wobec odpowiedzi nsdet 
słanej z Sofji. 

jutro w He~eno'V\'.ie pierwszy popis pub 
liczny łyd. tow •. sportowo-gimuastycznegt 

Matche jutrzejsże, 

Na sezon biei<\cy pozostało jeszc'L• 
sześć matchów o mistrzO!two a mian<> 
wicie: 

„ Touring Club"-nSport und Turm 
verein"; „Łódzki Klub Sportowy"-~ Union "I 
"Sport und Turnverein•-.Kraft''; T. M, 
R. F. Widzew-" Touring Club"; „ Victofia• 
-.New Castle"; 11 Union"-.Touring Club•. 

W dniu jutrzejszym grają: rano o g1 

8 i pół na boisku przy ulicy Wodnej m. f 
drużyny klubów .sport und Turuvere ·n'' I 
„Touring Klubu"; po południu o goczioią 
6 i pół na boiaku przy ulicy Srebrzyńskiel 
nr. 87/89 .Łódzki Klub Sportowya i .U• 
nion•. 

Wyśbigi drogowe. 
Jutro odbędą się pierwsze wyścig 

drogowe sekcji kolarskiej tow. gimnasty. 
cznego .Aurora•. 

Program przedstawia się następująco: 
1. Wyścig kolarski, 5 wiorst, dostę. 

pny dla wszystkich, którzy nie uzyskali 
dotąd żadnej nagrody. 

, 2. Wyścig kolarski główny, 20 wiorst. 
dostępny dla wszystkich. -

3. Bieg pieszy, 3 wiorsty-dla wszy• 
stkich. · 

4. Chód pieszy, 7 wiorst dla wszy• 
stkich piechurów ponitej 25 lat. 

6. Wyścig klubowy 10 wiorst, dla 
członków .Aurory". 

Początek o godz. 8 rano. 
Zgłoszenia przyjmowane będą jesz. 

cze dzisiaj wieczorem o godz. 8 w lokalu 
przy ul. Przejazd ·35, jutro rano zaś przJ 
starcie w Krzywiu pod Zgierzem. W ra.. 
zie niepogody wyścigi odbędą się za ty. 
dzień. , 



Nt. 134. 

Jak się okazuje, Rnmunja ~iała wiei· 
q nadzieję na wykorzystanre wojny buł­
ganko·serl>skiej. . 

Według wiadomości pism tutejszych, 
ambasada austro-węgierska jest niezadowo­
łona z ewentualnego pokojowego zakończe· 
nia zatargu. 

Niezadowólenie Austrii 

WIEDEN. W tutejszych kołaeh po­
łityemyrh przyjęto zgodę państw bałkań­
rlrieh na pośrednictwo Rosji ze źle tajonem 
niezadowoleniem, co znalazło odbicie w 
komentarzach prasy, omawiającej ten fakt. 

• Reichspost" przyznaje, że jest to 
tryumf dyplomacji rosyjskiej i wzmocnienie 
kredytu moraln0go Rosji na Bałkanach. 

Układ austro-rosyjski. 

LONDYN. Tutejsze pisma donoszą, że 
Rosja i Austrja przystąpią niebawem do ukła· 
dów w kwestji uregulowania stosunków po· 
między mocantwami ze względu na spruWQ 
hłkańsk'.}. 
Rastępstwa sprawy szpiegewskiej. 

WIEDEN. W Polo aresztowany został 
podoficer marynarki Wirthesser za dostarcza· 
nie tajnyuh malerjalów o marynarce austrjac­
kiej, które Redl sprzedał obcemu mocarstwu. 
WirtheAser usiłował popełnić w wi~zieniu 
sa111obójstwo. 

Katastrofa kolejowa;; 

BERLIN. Dziś po południu na jednem 
Z przedmieść północnych Berlina zderzyły się 
w pełnym biegu 2 z przeciwnych stron jada.· 
ce tran~waje. Jeden z tramw11jów wyskoczył 
z szyn i wpadł w całym pęhie na omnibus 
z pasażerami, z których 21 odniosło rany, 
z tych 6 cię~kie. 

Krwawa walka z bandytami. 
LOMŻA. Otrzymano tu dztsiaj 

telefoniczną wiadomość z Czerwone­
go Boru, że pod Śniadowem czte­
rej młod~i bandyci, którzy napadli 
na przejeżdżające furmanki, natknęli 
się na dw0ch strażników ziemskich. 

-Bandyci dali do nich kilka salw 
rewolwerowych i zabili ich, poczem 
zbiegli. Za zbiegami zarządzono po­
cśig. 

Bandyci ukryli się w lesie. 
Istnieje podejrzenie, że przybyli 

oni z Warszawy pociągiem kolei nad­
n~rwiańskiej. Władze policyjne przy­
puszczają, że bandytami są ci sami, 
'.którzy pod Kutnem ograbili prze­
jezdnych, poczem statkiem przyby­
~y szy do Warszawy, byli uczestnika­
'11 i krwawego starcia na przystani. 

W przedd.deń burzv. 
PARYŻ- "Echo de Paris" zamieszcza 

wywiad swego ko.nstantynopolita1iskiego 
korespondenta z Reszidem bejem o obec· 
nem p{)ł1Jteniu Turcji. Resdd bej zapatruje 

aię. na sytuację ba.1·dzo pesymistycznie: Pa­

nowanie młodoturków ma się końcowi, bo 
0becny wezyr, k&i!łże Haik, me posiada 

kwalifikacji do utrzymania silnej władzy. 

·wszystkie wars\.wy ludności są nieza­
dilwolone z poi i ty ki nądu, zarówno we· 

wnętrznej, jak zagranicznej. Zamordowanie 

wielkiego wezyra jest tylko początkiem 

wielkich wydarzeń. Burza zbliżil się na ca· 
łej linji. 

Strajk generalny •. 
MEDJOLAN. Uczestnicy straj· 

ku, jaki się odbył tutaj niedawno, 
obłożeni zostali częściowo karami, co 
wywolalo wśród robotników wielkie 
wrzenie. Odbyły się liczne zgroma­
dzenia, 11a których post,anowiono 
rozpocząć dziś strajk powszechny. 
Dziś rano stanęły wszystkie fa­
bryki. 

Przy ulicy Pinrns w domu pewnego 
anglika ukryli się mordercy. Policja wie· 
działa o tern i otoczyfa d om detektywami. 

Okola południa detektywi chcieli wtargnąć 

do domu, lecz spotkali się z salwą karabi w 

nów mausnowskich i rewolwerów. 
Adjutant komendanta miasta, Zilmi 

bej, dowodzący tajną polkją został ciężko 

ranny. Wówczas wezwano wojsko. Pie• 
chota otoez.yła dam ze wszystkich stron i 
zajęia dachy okolicznych domów. 

Dom anglika, pomimo kilkakrotnych 
nawoływań konsula angielskiego, nie został 
otwarty, a śalwy nie ustawały. Wojsko 
rozpoczęło również strzelaninę salwami, któ· 

ra trwała 2 i pół godziny. 

Wkońcu żołnierze wtargnęli tylnemi 
drz""iami i aresztowali zebrane tam towa­

rzystwo, 3 ofi cerów w cywilnych ubraniach 

i trzech morderców wielkiego wezyra. A· 
resztowani zostali odstawieni do minister· 
jum wojny i będą stawieni przed sąd wo· 
jen ny. 

Utarczka serbsko•bułgarska 

SALONlKI. Donoszą tutaj, ze w Wa· 
Jandowie znów przyszło wczoraj do walki 

pomiędzy butgflrami i serbami. Bulgarzy 

cofnęli się. Po obu stronach "'ielkie straty. 

Aresztowanie morderc7 
~ KONSTANTYNOPOL.- Policja aresz­
towała wczoraj na ulicy Pireus pułkow• 

nika Hiaz.im paszę, porucznika straży og· 
niowej, Ałi, czerkiesa Abdulraebmana i Zia, 
kt-Ory uchodzi za właściwego mordercę, 

wielkiego wez_yra. 
Popłoch śł'ód europejczyków 

KONST ANTYNOPOL.-Skutkiem strzt?· 
l:miny, jaka miała miejsce na ul. Pireus 
na przedmieściu europejskiem Pera, wy· 

buchła panika. która ustała dopiero wów­
czas, kiedy uadeszła wiadomość o areszto· 
waniu morderców wielkiego wezyra. 

€ensacyine aresztowania 
KONSTANTYNOPOL. - W ciągu dnia 

wczorajszego aresztowauo ogółem 150 osób, 
pomiędzy innemi, licr.nych prryw6-ic1iw 

pattji starotureckiej, jak np. dep.uto\\·aoego 

Ismaila Hassi paszę i wydaweę Wazifa. 

Obiegają uporczywie pogłoski, że nastąpią 

sensacyjne aresztowania osób, najbardziej 

zbliżonych do sułtana. 

DZJEff KCDIATKA 
na rzetz ,,llłłA!-HACHOUl1" 

i sekcji połoiniczeJ 
Postan6wio:lo urządzić w d. 22 

ca b. r. 
Miasto zostało podzielone na 

wirów. 
Rewir I w lokalu pp. Goldkorn 

ska 13 - panie: Walfisz, Goldkorn 
W ald, 

czerw· 

14 re· 

Zg:ier· 
i pan 

piątek, duiu 13-go czerwcu r. b, ztn.urł 
oddziału naszej straży, 

B, P. 

aurycy Guteńtag. 
W zmarłym, który 36 lat należał do naszej instytucjit łraeimy zasłuio­

nego członka i zacnego kolegę . 
Niech Mu ziemia lekką będzie! 

• Zarząd i Komendantura Straży 
Ogniowej Ochotniczej lódzkiej. 

Członkowie straty naszej zbierają się w niedziele, dnia 15-go czerwca, o godzinie !2-e! 
w południe w I-ym oddziale. · 

Rewir XI w lokal11 pp. Wołk, Piotr• 
kowska 128. 

Rewir XII w lokalu pp. Apt. Epstein 
Piotrkowska 225~panie: Kapłańska, Mosz· 
kowicz. Burkowska i p. Epsteiu. 

Rewir XIII w lokalu pp. Sapir, Na­
wrot 1-pl\nie; Baum, Sapir, pp, Sapir i 
Risman. 

Rewir XIV w Inkalu pp. Działow11kieh, 
Stnro·Zarzewska 4.9-panie: Klin, Płockier i 
paqiGlas. 

Osoby płci obojga, bez różnicy wyznani11, 
7.yczące wziąć udział w sprzedaży kwiutka, 
racz& łaskawie zapisywać sifl w biurre „Li­
nns·Hacholim •, Południowa 19, codziennie od 
11 do 1 JlDł. i od 6 do 8 po poł. 

Program biegów. 
w pierwszym dniu wyścigów 

konnych w Rudzie Pabjanickiej. 

N ie d zie 1 a. 

Koń M~tra 
„ . Globus 
• Luna 

K&ń Eter 
„ Olimpja 
„ Morowy 
„ Łuna 

I bieg 
właściciel 

• 
" II bieg. 

własciciel 

• 
• 
" Ili bieg. 

Koń Zmykaj właściciel 
„ Markietanka 

Ił 

„ Marta „ 
• Coup cle Foudre „ 

IV bieg. 

K. S. S. 
A . .A.Jeropies. 
Morsztyn. 

D. M. Pyshnen. 
K. Zarzyoki, 
87.meller. 
Morsztyn. 

A. KoRińsld. 
Niemojewski. 
K. Zarzycki. 
Niemojewski. 

Koń M:-lle Tango· właściciel NiemO;jewski 
K. Zarzycki • Impns „ 

„ lntryga „ 
" Zefer " V bieg. 

Koń Kapral właściciel 
• Assełml'acja „ 
• Balwedin • 
„ Lady Pick „ 
„ Panienka 

" Bieg VI. 

K. Zarzycki 
Kosiński 

Niemojewski 
Peretjakowicz 

Mors tyn 
Nfomojewski 

Re liczko, 

Dziś w piątym dniu ciągnienia 5 klasy 
200 loterji :klasycznej Króle.stwa Polskiego wy• 
.szły następujące główne wygrane: · 

8000-19549 21092. 
4000-11307. 
2000-17518 21807. 
1000-2980 18130 23291. 
4DO - 553 2741 4391 5786 7918 „ 

9304 11443 1~855 13601 l6g54 21119 1 
22396. ' 

200 - 1407 2519 2730 3385 68Q9 
8197 8948 9936 11584 13148 15864 1~810 
19496. 

Wczoraj w ezwutym dniu ciągnienia. 
Po rubli 100 wygra.ly numera: 

1118 1905 2218 2402 5087 5605 5829 6540 
7440 8043 9597 9703 1G440 12630 1,232 15548 
15634 157SO 16622 10058 18719 26130 20484 ~ 
21325 21691 21894 22105 22'239. 

Po rubli 88 wygrały numera: 
50 94 153 66 91 226 't5 356 71 407 9 540 '5. 

67 639 54 99 735 57 59 824 29 44 oo 961 '1 48 5.5 ! 
07 70. 

1010 97 107 24.7 62 78 81 338 400 39 90 91 
531 36 633 87 99 716 23 74 ''88 811 12 44 84 902 
15 20 57 61. 

2071 144 200 330 .92 407 17 71 562 71 682 
702 54 889 973 95. 

3006 131 33 93 210 341. 46 93 44.4 50 97 502 
38 75 76 83 614 33 7:1> 38 81 867 905 90 97 • 

4002 9 158 94 212 &7 76 78 301 51 84 403 
7 78 535 739 812 31 44 6ó 94 90~ 30 86 87. 

5057 116 31 32 S9 60 306 12 21 22 70 4~ 
47 557 624 40 60 84 726 80 61 63 8łó 63 928 
42 98· 

6013 109 68 228 360 99 400 17 21 58 78 811 
552 605 38 62 67 74 78 713 56 72 ~14 43 52 95 
942 69 74. 

7148 73 87 244 50 69 93 354 79 84 465 81 j 
523 60 81 628 37 39 88 7ó8 !l6 68'97 84.-6 9i 945 74. 

8168 84 253 306 40 41'5 44 60 508 li 21 46 l 
85 608 u 60 760 99 822 87 94 ~ 28 50 91. ' 

9826 32 40 42 97 188 fi1 86 849 76 97 W, I 
32 67 520 30 608 42 4'6 57 99 7tm 22 7ó 78 87 95 ) 
810 89 928. l 

10038 53 69 lot 13 31 205 330 62 4D1 !Bj 
639 62 75 90 794 S7 813 20 5S 900 16 25. . 

1to1s 69 84 1011 42 56·oo 87 245 56 61 a1~+ 
6ó 71 474 54! 57 69 600 93 98 744 ~ 61 'la 807 l 
29 87 935 43. 

12eo4 14 15 20 21 43 186 !11 28 61 53 s1'J 
81 94 308 413 53 00 525 29 QJ 81 657 748 @a S1 I 
886 56 58 60 907 31 ó6 79. ' 

392 4~~~:2«57oo~i~248~3~3~~82~927 7~ ~~ ~J 
808 95 907 39. -

14052 126 99 !re 47 66 MB 68 94 4~4 19 Mi 
49 93 98 5U2 M M 61 7g 8S Gro 68 760 8ti9 5Ś 99 
912 57 58. 

Rewir II w e1okalu d-ty Żadiewicza Koń Wioclrna -właściciel H. A. Morsztyn 15034 59 71 88 110 13 46 64 75 !.15 46 81.~ 
64. 482 600 48 721 49 60 66 72 ~ 811 oo 917 ~ 
68 64 u. Zgier~ka-panie: Altman, Lipstein i p. Wer· " Ineza • Zarzycl.i 

dygier. „ Kardynał Ił 
A. F. 
Niemojewski Rewir III w lokalu pp. Rottenberg No· „ Kasztelan 

" womiejska 124 - panie: Rottenbergi Jakob­
sohn. 

Rewir IV "V lokalu d-ra Szyldkreta, Za· 
choinia 36-panif': Hamburllka, Gliksberg, 
Kaminer i p. AltmanJ 

Rewir V w lokr&lu pp. Pines, WtJchod· 
nia 16-p. dr. Edelberg, panie: Freukel, Ka· 
miń<ik'ł i p. ,fózefowfoz. 

Rewir -vI w lokalu pp. Mii·s~ich, Piotr­
kowska 6-panie~ Mirska, Sapir, p. lf. Fe-
likA. ' · 

Rewir VII w lokalu pp. Sfllomonowicz 
-panie: Lewkowicz, Mandel, Birnbaum i p. 
Ch . Z. Salomonowicz. · 

Koń Elka 
• Marta 
„ Fantazja 
„ Lokla 
„ Draga 

Bieg VlL 
właściciel ~i.emojews-ki 

„ Zarzye"ki 
„ Gawlikowski 
n T. K 
„ Kosiń'3ki 

Do dzisiejszego numeru dołącza -
my dodatek ilustrowany, składający się 
z czterech kolnmn tekstu, ozdobionego 
reprodukcją z obrazu J Matejki. 

16018 42 45 112 oo 88 96 248 81 92 Bl6 p ~ 
25 413 15 52 98 614 67 867 749 800 59 97 m;;c. 
76 86. ' 

17011 28 80 SS 1:29 Sl 64 247 &1 320 22 40 
73 87 408 1128 '18 8J 6M 78 734 5tl 869 IH 90ł · 
22 25. 

18938 'Ur 'Z6 186 22& 808 GS 41S 8\1. 59.5 22 ' 
25 77 94 612 35 ~ 87 835 47 910 15 49 93 ' 

19128 91 '2ml 83 88 860 74 A7 łSO MA 46 84, , 
602 31 ffi! 7łH 96 8ł.5 17 63 908 19 55. . 

20014 90 278 90 41~ 26 &.2 61 99 581 G9 
622 29 51 710 89 950 60. 

21800 9 28 oo 113 20 ~ 69 86 !72 97 99 
307 39 '1'9 l ~ 520 89 98 659 7 l-0 43 5!'! 84 8'.:!5 'TtJ 
908 3!l 52 6-l. 

22823 24 46 50 .. 119 84 43 M 81 216 93 M9 
62 413 41 45 87 94 501 33 92 7:26 31 82 44 813 411 
SO 89 98 ;,-21 47 65. 

23015 35 162 74 253 90 ~4: i6 «1. 

Rewir VIII \'V toknlu pp. Jaffo, Piotr· 
lrnwska 62-ranie: Jaffe, Miler, Jelin, Bisz­

W niedzielę ·d. 15 Czerwca 1913 r. odbędzte się w Łoclzi w lesie mlejs'k. przy szosie Koll8ta.nt. 

kowi<!z i p. Jaffe. Zabawa Leś a Pracomli6w kralOlecklcb Rewir IX w lokalu pp. Ka.&~wskioh, 
Pasaż · Mafern ?>-panie: Gineburg, Krukow-
sk:i, Goldsaool i p. Wajs. Urozmaic:ona różnemi aiespocbeiaalc:ami 

Wal'lc:a policji 1t mordercami w. wezyra 

EO:\ STA'.'JTYNOPOL. O wa lce policj. 
z mord er ca mi Macbrnuda Szefketa pnsz/ 

wiadome są dotyl!hczas szczegóły następu~ Rewir X w lokalu pp. Hreitba.rdt, An· Początek o godzinie 2 po południu. W ra:de. nie.pogody zaba.wa odlot9 .n„ zosta.nie a.a pastęp-
jące: drzeja 93-pani Rumkowska i p. A. F&lrks . ną n~etluelę. m.S--1 , 

~-~-=·======·=•==~======~~e~~~~~~~~~~~~N~a~Jt~~~k~J,i~n~a~Jl~e~~~n~hru~k - - - -- • : 12--~~~2-~~ 

Poleca 
akie, 

TO WB 
Gramofony, koperty płytowe okazyjnie Kupttję· kwtfY ICJ!!th'aTdEwt'°'na maszyny do 

• . ł.ó(C.edźg··1'e1'11!ł~Rtlrko3w)skwnpZ50dm zakład stolarski ~ bardzo tanio sprzedam. Wid~!1!'!_Il4. szycia. W'tdz6wska ncf.;14, 206~ ~ 
" · U •• ul. Miłs-a """ •7, T __ _,_, · - ,,_ ""' an .......... ucze:mce. uczniowie potrzebni do 

na sezon letni w bogatym wyborze Kapelusze Dam• ROsiada również na składzie sypiałtłie potrzebDy chłopiec do posyłek. A. Ge- baletu. WscbodI!fa 57. ra.uo od 'll-t, 
KYJiatv, pióra-fontazyjn~ ora~ ws~el k ie nowości mahoniowe, przyjmuje wszelkie roboty lassen Piotrkowska 132. 2062-2-1 str6t ·wska:te. 2064-,a-t 

sezonowe po cenach przsstępnycll. w zakres stolarstwa \fchodzące. 
J. M. y owbin Za dobroć materjału i roboty gwa· 

rantuje. 1506-3-1 
Piotrkowska 25 (w rodwórzu ___ ...,.. ___ IC'211'!____ ·····=******• ~zukuje agenta kMldlewea, z kapi­

tlłem rb. 200, dfl kc.n;ystnęgo fnte­
resll, n.I. Widz&wsk.a 82 iu. 11, od 1-4. 

ID00-8-1 
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ł:Jd dziś do i:!CH~edziałku włącznie między innemi: 

i], ·~ .. 
r 

. '3 o E 
, , z. Ę A 

.Znakomity dramat z życia wspołczesnego w wykonaniu najlepszych artystów amerykańskich. 

Pretendenci do spadku Dramat ~ Tak być musi :::~:· 
Orkiestra koncertowa „S·EXTET". 

Teatr Piotrkowska M 15. Teatr 

Optique Parisienne 
Zmiana pro•l'amu. w~ wtorki i sobot~. 

Bu wynai~lia . zara1 4 lnie 1ok1ie 1 knlhni1. 
frontowe, na I piętrze 

z elektrycsnem. oświetleniem, zlewem i wodociągiem. Odpowiednie 
na magazyn mcid. wi~kss,y mag&ZJn krawiecki, biuro • mieszkaniem 

łub inny witkszy interes. 
Wiadomość: Piotrkowska 89, front, li piętro m. 6. 1509-2-l 

. . . „ c. 

Wyprzedaż 
posezonowa 

aadZwyczaj tan.I• •• Bluzki . tretont& teraz 0 75 

Bluzki 
Bluzki 

z batystu 
aawniej 1,75 

1(llatystu 
strojne 

dawniej 3.75 

,,. 12s 
,, 190 

. 

1aoo 
Bajecznie t11nio teraz 

_Palta Jedwabne 
dawniej 26.- 32.- Ili 

Schmechel I Ro,ner 
Piotrkowska 100: 

SZWAJCARJA . PAŃSKA REZYDENCJA 
• DO SPRZEDANIA. 

Jeden z najpiękniejszych majątków w Szwajcarji, położony 
w pebliżu większej osady fabrycznej. Komunikacja kolejowa 
(SzneUcu.gi) 40 j. pięknych łąk, w jednej ciągłości, rentujące 
pokłady żwiru. 30 wyszukanyeh „prima" krów. Cena 230,000 frk. 
Wpłata 100.000 fr.-Pośrednictwo ajenta pożądane. . 

Anton Ammann,-Langhld, Gossau. St. ·Gallon szwaJcarja. 

M5039 

Dyre~lia Iowanntwa KredJtoweoo m. t0111i 
Obwieszczenie. 

. . W zastoaowaniu. się. do § ~2. Ustawy Towarzystwa, D,> rę-
lc~Ja po~aJe do po.w~zechneJ w1adomosc1, łe zażądane zostały pożycz· 
k1 na meruchomosci: 

1. Pod l 149c, pr.iy ulicy Włdzewskiej i Fabrycznej, przez 
Rudolfa-Adolfa i OtyljQ małżonków Utz, dodatkowa na nowe budowle 
Rub. 2&.000. 

'· Pod M ll 76e. przy ulicy Nawrot, przez Szlamę i Surę 
małżonków Popowskich i Abrama-Lajba i Hendl~ małżonków Moszko· 
wicz, pierwotna Rub. 20,000. 

Wszelkie zauuty przeciwko udzieleniu lllażądanycb pożyczek 
stowarzyszeni zechcą praedsiawić Dyrekcji w przeciągu dni 14 od 
daty wydrukowania niniejszego o.bwieszczenia. 

~dś, d. 14 Czerwca 1913 r. !608 

Od dziś do poniedziałku między c 1 1 Zł · (( 
innemi demos-br. będzie dramat w 2 1en1e ogo 
częściach wyk. przez najlepszych ar- •• . ~ 
tystów królewskiego teatru p. t. ' ' 

dramat krymi„alny, oraz 

Zemsta Fermera dramat, i jeszcze wiele innych 
· bardzo zajmujących obr1l7.ów, 

Uektrownia · tó~i~a 
---""--~~- ....... 

Ponieważ zostało stwierdzone, że w wielu instalacjach uży. 
wane są podrabiane (reparowane lub drutem okręcone) korki 
bezpiecznikowe, przeto ostrzega się W. P. P. Abonentów, że jest t<> 
ze względów bezpieczeństwa pożarowego jaknajsurowiej 
wzbronione. 

W instalacjach, gdzie tego rodzaju korki będą znalezione, 
dopływ prł\dU zostania natychmiastowo przerwany, zaś abonent po• 
ciągnięty będzie do odpowiedzialności za niezachowanie przepisów 
bezpieczeństwa i niezależnie od tego za rewizj~ policzonem mu b~ 
dzie po Rb. 1.-za każdy podrobiony korek. 

Salon dla pań I paW 
fryzjera 

Nowackiego 
Piotrkowska 103. 1489 

Pierwszy chrześcjański 

Skład różnych skór 
wszelkich przybor6w szewclcich I kama­
sznictwa. Piotrkowska 271 w podwórza 

M. Kapuściński. 
1487-10-1 

1148-4-2 Łódzki Oddział Towarzystwa p • 
Elektryczne20 Oświetlenia z 1886 r. r a C O W ~ I a 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ SUHIEN · 4 ;,. Ś , ~ oraz 
fi PIERWSZA ŁuDZKA CHRZE C~ANSKA " KOSTJUMO'WDAMSKICH M Elektryczna Fabryka Cukrow )ł 
)ł Nagrodzona Wielkim Sr.ebrnym Med~Iem na ~ystawłe Rzemieślniczo-Prze• )ł r i• t f ~tbOW'k•l[h 
ł( mysłowci w Łodzi )ł L li I\ -~ u 
ti T • D.!'f!!:~~==~!a ~.~-ka ?! • „ • ł 8 . 
9'{•ttta swe wyborowe wyroby codziennie świete. 700-50 s ~ naWrO • 

'••••••••••••••••••••••• D d . 
PPecz z chlorkiem! 

Pożądana nowaśó! 
Pabryka mydła i przetwor9w chemicznych. w Łodzi poleca najnowszy 
P!'oszek do pi:a- PERBOROL'' nagrodzony os ta.ta i• 
a1a pod nazwj\ " I medalem srebrnym na· 
Wystawie Rzemieślniczo-Przemysłowej w Łodzi. „Perborol" zastą 
puje w zupełności.chlorek i sodę w praniu, oszczęcha. czas, pracą i my 
clło. „Perborol" nadaje bieliźnie śnieżni\ białość, dezynfekuje illi i 

oszcz11iza tkaninę. · 

L. Schroter Pańska Nr. 54. 
Ządat we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 

744-100-5 

Szkoła koedukacyjna 
H. [UUlf WUKIIJ 

mieści się o.d lipca. w obszernym, słonecznym frontowym 
lokalu przy ulicy Ewangiełickiej .M 18 (róg Mikołajewskiej 
1-sze piętro.). 

Cel i zadania. szkoły: 1) Gruntowne przygotowa­
nie chłopców i dziewczynek do szkół średnich wszelkiego 
typu. 2) Wychowanie: a) fizyczne, b) etyczne, c) estetyczne; 

Personel nauczycielski składa się z dziesięciu osób 
wykładających, oraz lekarza szkolnego. 

Zapisy codziennie miedzy 10-z· 
l~''' "-'''"'&"~ i..~latl!iil:l.i ~ , GWARANCJA ZAROBKU 

50 Rb. miesięcznie 
Osoby zaslllgujące na zaufanie znajd:& 
na cały rok przez DM zagwaaatowany 
zarobek, pracując u siebte w domu. Fa• 

.... / chowe wykształcenie zbyteczne. ~obo• 
'.'Ili „- t~ zrobion4 nabywamy. Prospekt na tą• 

~§1~~~~-~y;;:;«-~ru;;·;M;, 

o sprze anta 
dom murowang pięfrowg z duigm 
ogrodem owocowgm w pow. mieśde 
gub. Kałislłłtj. Kolej i rzeka na miej­
scu. IDiadomość: bódi, Przejazd 

nr. 35 m. 5. 
&ssse~eeeeeeweeeesasseeee 

Korzystajcie z okazji! 
Wielki wybór pięknych alpagowych 

marynarek bajecznie tanio. 
Piotrkewska nr. 128 m, 13. 

Bezwarunkowo 
ó lat można nosić ubranie ze „Skóry 
angielskiej" łokieć od 40 kop. Posia­
damy gotowe spodnie. Piotrkowska 

Jfa 128 m. 13. 

letnie mieukania 
z c ałodzicnnem utrzymaniem we dworze 
blisko stacji kolejowej Last 

Miejscowość sucha, zdrowa lesista. 
Biitsza wiadomość w Administracji 

„Gazety Łódzkie}'' Przejazd M 1. 
1503-3-1 

Duenita Til-ei klau 
gimnazjum ł'.'Ządowego, 

pO!illnknje kond.ycji na wyjnzd. 
Wfa.domość w administracji „ Gaze• 

ty• Pl'&ejazd 1. 
4301 

s9SSssea~ss~~S9a9~sse~ 

Oszcz.dność! Panie, które che!\ na­
być doore chustki wehiiane, niecla. 

spiesz2' na ul. Dłng~ }i 172 m. 21, w 
podwórzu.pierwsze. piętro nad braml\­
Zastać możn& w niedziele i świę t a , a 
w dni powszednie po godz. 6 wiecz. 

2046-3-1 

Kuc z zaprzęgiem do 
sprzedani&. Wt. 

d~ewska 106a, drnkar­
n1a. 
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Nintejszem zawiadamiamy szanowną publiczność że 

w niedzielę 6 kwłe.tnia została otwartą w domu Teodora Steigerta przy 
ul. Piotrkowskiej 90. · Tełefon 31.:74 filja sali licytacyjnej Najwyżej zatwier­

dzonego Towarzystwa Petersburskiego 

0 „Sotrudnik" 
$) Filja nasza dokonywa następujących opercji: 

1) Przyjmowanie towarów w celu sprzedaży drogą licytacji. 
2) Przyjmowanie towarów na skład we własnych składach'. 

· 3) Prz~wóz rozmaitych towarów .i rzeczy na. miej sce przeznaczenia. . 
· · . 4) Przyjmowanie rzeczy w komis w . celu wysyłki do innych filji Cesarstwa na 

I sprzeda:i lub licytację, . 1273-50-9 

~ Prowadzenie przedsiębiorstwa podlega kontroli pańatwowej, w :Banku Państwa 
Y..J przedsiębiorstwo złożyło tytułem kaucji 16,000 rubli pod Ili'. 1130859. 

msiiillm.„ ........ „„„ ... -.:i111121-. ... IEl!ll!m!ll„meB1S1-.. ... „lll!illl ...... llll'lllllmmmm_.mm._„-..-.„ 

~,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
;;;.i'.,,"1'~"7'~·- •7• .„.„._._ •7 ·'7'·'7'·#""#'·7'"7'·7•1'<iijY --~. 

(i' \Ił 
m w 

i ~ilne wyua~anie wł~1ów I ~ W!NAJEM ~ 
i.ł~ ~łl karet 1 po1No:zow-
~ UStlije po uiyciu środków •:SEBOROL" j .PIKTOL", ~·! -Jlo ~euman 
ł wynalezionych przez specjalistów \fł- llll. Piotrkowska .M 119 
r:•~ (IJ PierQJs7 ni RQfliJ.SkieJ· Leczni,..1 flJłaSóflJ. '91 Telefon Nr. 10.53. d ~ ~ ~ ~ 
~.I. Radykalnie- niszczą łupież i wzma:?nłają porost ~•il 
'

1 nowych włosów. "' 
~ w 
A SEBORQL" używa się przy wypadaniu wło- Iii/ 
'-" " sów wskutek tłustego łupieżu i ~ 
ił\ we wszy:;;tkich wypadkach złego oclżywifmia włosów \fi 
/.ł\ _(strata normalnego połysku, kruchość włosów, roz- \~f : 
/.ł\ dwajanie siękońeów, coraz większeich wypadanie i t.d.) \t/ . 
l.ł\ PIKTOL" używa się przy wypadaniu włosów ~I: 
/.ł\ " wsl.:u~k sucbeao łuµieżu i przy swę- " 
l~ dzeniu skóry głowy. 

0 W 
1.6\ Jako środek dezynfekcyjny usuwa łupież i mi- ·~/ 
l.ł~ kroby. Cena dużego flakonu 2.50 k„ m::iłego flakonu Q~ 
1.6\ I 50 k. Przy lekkich stopniach chorób łHrieżowsch \li 
I.~ wysta

1
rczyb pprzemywać gło':dę . my:Hem 9 DElld•'E~· - ~fi 

Ił' cena r . reparaty zna) u1ą się w sprze azy we ,,. 
· · - wszystkich większych aptekach i składach a~tecznych vl 
~~~ Broszury „Choroby włosów i sposoby ~ 
·'· ich leczenia" opracowane przez lekarzy wysyła ,f/ 
l.ł\ · się bezpłatnie. \fi 
1.6\ Za zaliczeniem wysyła się środki z laborato- \t/ 
l.ł\ rjum .DEWES", Petersburg, Zagoro dny prospekt M 13. '9/ 
l.ł~ oddział 25. 1476-0 \tł 
~ . ~ 

~ ·~ 
~~~~~~.C:~~~~~~:C~~~~~~~~~~~~ " ,. -.-"·~··'"""'"'·~·""'""i;;jjj[•-· ...... · .............. "" ........ "., ....... ~~Ci 

E Najlepsze źródło zaknnu • 
G.l . 

= -c IM"'*FARTUCHÓW--
~ płócienek na fsrtuchy, koszule, powłoki pościelowe uraz pur- : 
r pum turecko-czerwonego na wsypy. Poleca sbfad fabryczny: """ 

i h. Raicberta i 
: Łó.di. Ziel.a?a ~4, Tełe-f~n .30·8~. ;_ 
C'D Sprzedaz burtowa 1 detalrezna. W medziele i swięta !: 
• zamknięte. 1315-W-1 

Zarząd Eksploatacji 

Łódzkich Rzeźni· iejskich 
Ul. Inżynierska N! I. 

Poleca ~kńry wołowe, krowie, lielern, knń~l{ie M:~f ~~e~ tói i 
umalel topiony, don~~;~;c~~-ch- Krew !USZ9Rą ~:t~~~:l::y Mauke 

I mie~o-konna :~ja (~~0°i~ di1 ~r~~~·/ucz- Włoiieó tanirnuki ~eiyn­
fekowaoY ;;k~~;~1;)ib0:~1~;:;~ ~Ule[ine !~~~~:. Ló~ ntU[ZDY 
po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy. 952-

I llF'. łlO\iJOOtwarionv FABRYCZHY SKUD DYWAHÓ\U -em I 
:>., Łódź ul. Piotrkowska .M 56, d. W-go Szweikerta. Tel. 31-06. . 
c:PI .. k i;' 
~ o e

1
oa 'ł_ł n~Jwię szym .wyborze i po najniższych cenach· e 

g DYWA~Y krnJQWe, francuskie, czeskie, perskie, smyrneńskie od Rb. l.25 k „ 
·;;;:; CHODN!Kl_ dywafl_P~e, pluszowe, wełniane, kokosowe i jutowe • • _ 40 • E.. 
g M0l(IE1 Y 1 materre Jedwabne, pol<rycia mebli 3 - ~ 
~ Firanki, STORY BONNES, FEMMES, B.RlS-BISES • • 1 - 5 
~ . „ . Tiulowe, i pluszo\ve Kapy na łóżka. • • !; 
g SER\VEl Y_ sukienne, pluszowe, jutowe, gobelinowe i t. p. 3 - ~ 

.,,,_. DIW ANDEK!, p.lusze moliai-rowe lniane 15 _ o 
:!:l BOBRl~-SUKNO do "YYkładania podJóg, w kolorach bordo, oliv: • ~ 
~ zielonym electne. Gobeliny tylko francuskich fabryk. 6 - ~ 
:§. PORTIERY_ szerokie i wąz_kie kantoniery sukienne, gobelinowe, ·a 
"' . wełniane, .pluszowe i t. p. S~TANGI metalowe do portier .„ 
Z KOŁDRY a.Has: 1 :vatow. od R.b. 2.oO. SZCZOTKI do czyszczenia dywanów Z 

Przy1mure się na przechowanie i do reperacji i czysżczenia dywany. 
Upraszamy o łaskawe ohcjrzenie bez oLlowiązku kupna. ł 

Kto chce? 

ZEGAREK 
?darmo? 

Aby nasze wybor­
ne zeg-a.rki kieszon­
kowe wszedzie 7a­
prowadzić: rozdaje­
my podług jednego 
sposobu 5UOU zegar­
ków darmo. Przy­
ślijcie wasz dokła­

dny adres tylko na krtrcie korespon· 
dencyjnej do Uhrenfab.-ik, Jak. Ko• 
nig1 Wien,111/2, Postamt45, F:ich.317 

1444.-4.-1 

"\Ve wszystkicn księgarniach sprze­
dają się dzieła pedagogiczne eUS• 

- sne 1•a do bardzo pręd­
ldej i najła twiejszej na­
nki Języków Obcych 
w szkole i dQmu 
bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela z qhjal\.­
nieniem wymowy i idu­
czern p . t. 

am o u czek: 
Polsko • •iemiecki 
kurs wstępny(Elemen• 
tarz)-po kop . 5, 1~. 24 
i 40; kura I . szy k. 80;­

kurs Il ·gi k.l.60-Rusko-Niemiecki 
.k. 5, 12, 24, 4.0 i 2 20.- Peisko-Fran• 
cuski knrs I-szy :.. l.'.?O: kun> If·gi 
k 3.20- Polsko-Angielski kurs 1-y 
k. 75; kurs H-gi l.20 k. Polsko-Ruski 
Elementarz po k. 5. 12, 24, 40,­
kurs 1-y k. 1.40;- lmrs II-gi kop. 180 
Nałład autora (Heussnera), ul. Złota 
1il 6, Warszawa, który wysyła l·y 
:ces2yt S:aoPSouezka gratfa. po 

ctrz:-m :rn in rnu r ki poczt. :i:a 7 kop. 

Piękną 
płeć mo:tna mieć po zastosowaniu 

nowe~o KJREfJIU przeciw 

PIEGOM, 
oiialeniżnie, pryszczom, wqgrnm , i 
liszajom. Krem ten w kl'ótkim 
«zasie doprowadiia płeć do śnież. 
nej białości. Cen:i. za sloik 50 k. 
i 75 kop. \V celu uniknięcia 11a­
śladownictwa sprze<laż tylko w 
składach aptecznych Nawrot 
Nr. 54 i Konstantynow­
ska 75. Na prowincję wysyła 
się po otrzymaniu 1 rb. lub Lit>, 

(mozna markami). 

Zgierz, ul. Wysoka M 29. 
R.obota solidna. Ceny urniar)l-owane 

bzkoła rzemieślnicza 

sztucznych kwiatów 
nagrodzona na wystawie międzynaro· 
dowej w Paryżu krzyżem hon o-rowym, 
złotymi medalami i dyplomem przyj­
muje obstalunki na. "dzień kwiatka" 
bardzo tanio. Robi' różnego rodzaju 
drzewa do dekorowania k:ościotów i 
salonów. Przyjmuje do nauki dziew­
częta bezptat-nie; tamże jest do sprze­
dania muszyn~ <lo krajania _papieru 

średniej wielkości. 
, Długa 25. 130!}~20-

P osze:pczyń ski 

eeeeee 

•• GÓRSKI 
SZEWC 

Mikołajewska 32. 
Poleca Sz. klijenteli obuwie wy· 

kwintne w wic:lkim wyborze po cenach przystępnych. 

Firma nagrodzona wielkim medalem złotym na wystawie 
1238-15-1 mieślniczo-Prze:nysłowej w Lodzi. 

ANGIELSK~E i ~RAJOWE 

Nowości 
w 

jak również 

na damskie kostjumy 
w dobrym gatunku, wielkim wy­

borze i po przystępnych cenach 

są do nabycia 
u 

G. A. RESTEL i S-ka 

100 SKŁAD · SUKNA lOQ 
PIOTRKOWSKA 

Rze-

~n o mi~trionwo 1iłki noinei 
Niedziela, dnia 15-go czerwca 1500 

T ouring-Clu_b--Sport u. T urnverein 
Wodna 4. Początek o godz. 8 i pół p-rzed południem. 

Łódzki Xl ub S11ortowy-trnion 
Srebrzyńska 37·39. Po~zątek o 5 i pół p. P• 
Piętnaście minut przed rozpoczęciem · 

matchu bieg rozstawny na 500 m. 
liiml!-

4~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

S Józef Szczeciński ! 
t( Piotrkowska 17 )ł 
~ poleca: w największym wyborze i po najprzystępniejszych cenach krajowe ~ 
'l'ł i zagraniczne Batysty, K1•etony, Satyn„, Wełny kostjumowe, ~ 
t{ · Etaminy we wszystkich kolorach. )ł 

ł( !"i.l}i nie posia~am, z powodu likwidowania tak?wej, pozostałe wełny szare „ 
.i 1 mne Scprzeda1e za bezcen 100 sztuk mclan1o-w szarych, ciemnych i }as- ~ 
'11 nych dawniej Rb. I kop. 10 terai: 55 kop. i 65 kop. za łokieć. )ł •t Proszę :Ew1•ócić uwagę na Nr, 17. 1399-10-1 : „ ......................... „„ 
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Pierwsza Leczni~a lekarzy specjalistów 
dla przychod?ących chorych 

45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30·13. '""łll 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy,- soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. I. LIPSZYC codziennie od 1-2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Cheroby kolliece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 
Ch b • dł D C BLUM. Poniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1-2. pp. 

oro Y nosa, uszu 1 gar a r. · Piąt.ek, sohota, niedziela od 9 - 10 rano. 

Analizy krwi, wydzielin. moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 

Gabinet ~en,tystyczny 

E. FUCHS, 
Łódź, Benedyląa Ił! 2 Iłom W-go Rezenblatta. 

B. główny asystent nadwornego lekarza dentysty 
Engla w Berlinie po 1 O-letniej ·praktyce zagranicą 
'Berlin, Londyn. N-Jork, Flladelfja) esledlił się w naszem mieście. 

Leczenie zębów bez bólu p..>dług specjalnych 
metod i przy zastosowaniu specjalnych aparatów. 

426-1()-10 

LECZNICA ZĘBÓW 
Plombowanie i specjalne laboratorjum z~bów aztucz­
, nych i złotych koron. · 
Reparacje i przeróbki sztucznych z"bów na poczekaniu. 
Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-dentyst~ 

M. Lernera. 1sł9 
Ceny bardzo przystępne. 

Okulista Dr. Hugo Goldblatt 
KLINIKA CHORÓB OCZU 

OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 
-

· A•DRZEJA Ni 4. Telef. 9· 70. 
od 12-1 i od 5-7 wiec~. 755-156-65 

Do nowoot'!ierającej si~ lecz• 

uoilllkulizl~i~ 
wykwalifikowanej przychodniej 

. HD~J pł[i ieńikiei 
do prowadzenie. czynności kan• 

ce lary jnych. 
Konieczna znajomość języków: 
polskiego, rosyjilkiego i niemie<'­

kiego. 
Zgłoszema adres0wać należy do 
Lecznicy prywatnej przy 

ul. Piotrkowskiej Nr. 25 L 

Dr. 1. lmittkinl 
średnia Ni 2. 

Specjalista. c.horób skórnych i wen1'­
rycznych (kosmetyka lekarska twarzy 

i włosów). 
:P~yjmuje od 9-2, od 4 i pół do 9 w 

Dr. med. Wincenty 

ŁUKASZEWICZ 
b. kliJ11.icz11.y dr, vr Petersburgu. 

Dłu9a 19. 
Ch: wewn11trzne, kabieee, -dzieci. 
Od. 10-11 rano i od 4-G wieczór. 

1363-10-1 
&9~&&a99eeeeeeE€€SSS$~9a 

Dr. W. DUTKIEWICZ 
ZIELINA 19. 

Choroby skłrne, weneryczne i 
-moczopłciowe. 

Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół i 
od 4 do 7 i pół wiecz. W niedzielę 
od 9 do 2 r. 202-11-

Dr. med. P. LAftGIARD ·I· [bfletriaiska Ieunita ·I· . Dr o JEhNlet{I 
Zawadzka to. 

b. asystent kltnN<i berlińskiej, specja­
łłsta cłumibw enerycznych,skórnych, 

włosów, niemocy płciowej. 
Przy lee2.eniu. syfilisu st0eowanie 
preparata „600'°-.914". Leczellie za 
pomoc!\ elek try. czneści (elektroliza). 
Masaż wibra.eyjELy, 'lłll.&&11le uerek, p~­
cherza i ka11.ału. E1uloskopia. i cysto­
skopia. G@dziny przyjęć; od 8-1 i 

od 4-8, dla pan od 5-4-ej. 1461 

chorób zębów i jamy ustnej. 
Łódź, ulica Przejazd 8. 

Najlepsze ZĘBY sztuczue i plomby 
P0rada 25 kop. od 10-7 wiecz. 

Chorolly wene„yczne, skllry 
dróg meczowych 

. ul. ANDRZEJA N!! 7 
9-12 i 5-8, w niedziele i święta 9-1 

Telefon Nr. 170. 1404 

Dr. lrk. fin~eieru Dr.1~. Kartl Rieler 
llawrot aa, tel, 28·10 

akuszerja, chereby wewnętrzne 
do 9 i pó-ł rano i od 4 i pół do 

8 I p6ł po poł1 
/ 

Choroby dzieci 
•awrot 7. Tel. 32-42. 

Lecznica Widzewska 
lekarzy specjalistów dla przychodzących chotych 

Gławna Ni 51, róg Widzewskiej, tel. 30-83. 
Ili 

Dr. me~. S. Aronson 
były asystent klinik berlińskich 

Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
Akuszerio i chorobv kobiece. 

do 11 rano i od 4 - 6 po połu<łniu. 
W niedzielę od 10-12 w poł. 1492 

Dr. J. ~il~entrum 
Zawadzka 12. 

Choroby skóry, włosóV< _v.: zne, 
Kosmetykt. lekarska. 

Przyjmuje od 12-2 i 5-8 Panie od 
4-5 (osobna. poczekalnia), w niedzielq 

' do 4 po południu 

Dr. L. PRYBU LS Kl 
Ulica Południowa Na 2. 

Telefon )ii 13-59. 
ChorobJ' skerne, włosów, we• 
neryczne, meczopłciowe i nie• 

mocy płciowej. 

LECZENIE SYPHILISU EHRLICH· 
RATA 606 (wśródżylnie) i 914. 

'Przy.i maje od 8 -1 r. i od 4 - 8 PP• 
panie od ó - 6 pp. 

Dla. pan oddzielna poczekalnia. 152-G 

Dr. L. Klaczkin 
KONSTANTYNOWSKA 11. . 

Syphilis, skórne, weneryczne 
chorObJ' dróg mOCZOWJ'Ch • 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-H!TA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz„ dfa dam osobna poczekalnia 
od 4-5. W niedziele i święta tylko 

do 1 rano. 

Dr. Sonanberg 
Choroby skóry, dróg moczowych 

i weneryczne, 
ul. Cegielniana 14 

nrt 1 t -1 i 5-71/ 2• 
eee~~~€c~~€aeseees€ee~~&9 

Or. med. J. Szwarcwasser 
Pietrkowska 18. 

Charo by wewn11trzne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, · żołądka, kiszet 
przel1liany me.terji (cnkrowa: podagra 

otyłość. i t. d.) 
l\ iez będne dla djagnozy analizy ehe• 
miczne i bakterj0log. wydzielin i krwi 
w laboratorjum własnem. Od 11-1 
. rano i od 5-7 i pół: po południu 

Dr. Rosenbla.tt 
l.ódź, Piotrkowska Ni 35• 

Telefon 19-84, 

Choroby uszu, nosa i gardła. 
Od 10 - 11 r. i 5 - 1 po poł, w nie• 
dziele od 10-11 r. 711-!-ł 

Dr. Karol Blum 
Specjalista chorób gardła, nosa1 
uszu i zboczeń mowy (jąkanie, 
seplenienie i t. d.) podług metody 

rot. Gutzmalll'la a Berlina. 
Godziny przyjęć: od 10 i pół do 12 

i pół i od 5 do 7-ej wiecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny 

Telefon 13. 52. 

Dr. AB'RUTIN 
Krótka 9, telef. 23-78. 

Specjalsta chorób wenerycznych., 
skórnych moczopłciowych. 

Gabinet lloentganowski awia• 
tła•lezniczy . 

Godziny przyjęć od 12-2 i od 6-8 
wiecz.; dla Pan od 5-6 p. p. W nie­

dziele od 10-L 

Główny skład 
angielskich maszyn do siycia 

wyłącznie 

Samson Perła 
Łódź, Piotrkowska Rr. 109. 

-Sprzedai za gotówkę i -na wypłaty. 
Sprzell~ż częśei. Re11eracje. 
Bezpłatna ńauka hdtu. Nauka ,kroju. 

Przedsiębiorstwo ·w i er· 
"-

ceni& i budowy studzien 
~ ..... ----....;i....------
a rt ezy jsk ich i płytkich 

Kompletne urządzenia studzien z popędem silnl4 
kewym, lub ręeznych, dla użytku 

fabryk i domów. -
Najnowsze urządzenia wooociągów 
leektro-automatycznych .Hydr o -
p ho r• słynnej firmy Tow. Akcyj~ 

Max Branderburg w Berlinie 11s4-52-a 
Skł ad fabryez. i domowych pomp. 

Fabryka wyrełJów rniedzia­
nycn, żelaz. i metaltwych. 
Budewa wszelkich aparat9w, kotłów, węty, rur. 
miedzianych i żelaznych, jak również wszystkie 

w zakres wchodzące wyroby 

wvrobv · ołoWiane, jaka osołłliWu soedllln. '~ _ 
Lutowanie oławiu ołowiem za pomocą specjal­
nych aparatów, podług ostatniego wynalazku 
techniki. Armatury z miękkiego i twardego o­
łowiu. Szy0kie i akuratne wyk-Onywanie robót 

z daleko idącą gwarancją. 
Rcferencj~ pierwsz0rzędne. Kosztorysy 

i prospekty bezpłatnie. 

u~ . flkiteie . 
K<;>łobrzeg 
~ BALTYKIEM 

nenuonat uierwsmze~ny 
sukcesorów Dr. Hirszfelda 

polet;a 

pokoje umeblowane 

tódt Wiłuauska llł 
telefon 13-13. 

Warszawska .11iejska 

Choroby dziecinne i wewn~trzne Dr. Kerschner od 101/2-121/2 w południe. 
Chirurgja. Dr. Kaufman od 3-41/2 w po połudn. 

i z wszelkiemi wygodami i z 
I całodziennem wykwintnem 
: · upuymaniem. 1445-4-3 

QI 

Szkoła położnicza 
Kurs roczny, opłata 100 rb. 
w 2 częściach. Zapis no­
wych uczenie trwa cały rok. 
Liczba uczenie 13graniczona. 
Rok s.ztt.oluy zaczyn.1; „-i.ę I kwietnia i 
1 pażlłzie11mka. PuaMl.fa i dowody 
skta.dać w Wydriałe Szpttahlym Magi -
stratu miasta Warszawy, Krakowskie 
Przedmieście )łQ 60; tamże :ualelł;y siq · 
zwracaó pE> wszel~ie wiadomości i 

po ustawq. 
Choroby wewnQtrzne i dziecinne Dr. Fried od 6-8 po południu. 
Choroby kobiece i aknszerja Dr. Sz,Wkret od 1-2 po południu. 
Choroby weneryczne i skórne Dr. Langlsard. od 11/,-3 po południu~ 
Choro~y oczu -Dr. Qaldstem-Polak od 6-8 do południu codziennie. 
- Szczepienie ospy. Aaalizy krwi, wydzielłn i moczu. Ballanie matllek • 

..,- Porada 58 kop. , ..... 1-033 

Redałlt„ i .,. ...... „ ,,... a......._ 

~ 
ił' 

Skład 

Swia~ec~o ;:1zit•Ji':f -'•ie prawe 
praa-Qki w całlHłł .,-.aństwie. 

apteczny Arno Dietel 
poi.czas letauh miesi.cy w aiedziełe i święta jest otwarty tylko 

dei 2 gadziny 110 południa. lł2H6-I 
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GAZETA ŁÓDZKA 

n ~olue i o Jonii. 
Było to w roku 1800. W paryskiem 

piśmie "Mercure de France" jeden z naj­
bystrzejszych i najgłębszych ludzi dzie­
więtnastego wieku pisał n O stanie aktual­
nym Europy". To Bonald, bardzo mało 
u nas znany pisarz konserwatywny, który 
na swój czas wydawał się spóźnionym 
okazem, godnym epok skamieniałych, któ­
remu jednak dziś we Francji oddają wszy­
stkie honory. 

Tego człowieka zastanawiało w szcze­
gólniejszy sposób to, dlaczego państwa 
upadają? 

Widział upadek Polski. Upadek Tur­
cji był dla wszystkich kwestją czasu. Co 
prawda była to kwestja - bardzo długie­
go czasu, czego znowu żaden z mędrców 
się nie spodziewał. 

„Przejdziemy teraz do Polski i do 
Turcji - pisze Bonald - jedna z nich to 
wydziedziczone, druga to nieprawe dziec­
ko Europy. Dwa te państwa, tak odmien­
ne, tak przeciwne sobie przez obyczaje i 
religje, są jednakże przez swój ustrój da­
leko podobniejsze do siebie, aniżeli się to 
przypuszcza. Stąd właśnie, z podobieństw 
tych pochodzi słabość jednej i drugiej, -
unicestwienie samodzielności Polski już do· 
konane, unicestwienie samodzielności Tur­
cji nieuniknione. a tylko opóźnione przez 
jej oddalenie i niezgodę mocarstw. Inne 
państwa zginęły przez nadużycia admini­
stracyjne. Polska i Turcja giną przez wa­
dy ich konstytucji, obie stanowić mogą 
dla publicysty niby kurs polityki praktycz­
nej, mniej więcej taki; jak kurs medycyny 
klinicznej, wykładany bezpośrednio na sa­
mych chorych". 

Ideą teoretyczną Bonalda, wypowie­
dzianą z nadmiarem systematyzacji było, 
że dobry ustrój oparty być winien na ele­
mentach jednorodnych. Homegenite des 
personnes sociales. 

Otóż takiej jednorodności brakowało 
i w Polsce i w Turcji. 

„ W Polsce władza najwyższa stała się 
wyborcz:i, a arystokracja pozostała dzie­
dziczną. W Turcji, przeciwnie, władza 
najwyższa pozostała dziedziczna, a arysto· 
kracja stała się wyborczą". Dla Bonalda 
arysto.kracja jest pochodzenia administra­
cyjnego. To są ministrowie, powołani do 
rady królewskiej . Ale te urzędy są o tyle 
dziedziczne, że rodziny ministrów dostar­
czają zawsze ministrów przyszłych. W 
nich wychowują się przyszli królewscy do­
radcy. „ W Turcji więc widzimy ci~głe 
podniesienie do najwyższych, najtrudniej­
szych, najodpowiedzialniejszych godności 
państwowych ludzi, do tego nie przygoto­
wanych niczem. Pierwszy lepszy ogrodnik 
pałacu sułtańskiego, albo strażnik sułtań­
skich nałożnic może zostać z dnia na dzień 
wielkim wezyrem-i mejeden wielki wezyr 
taką drogą dostał się na pierwsze stano­
wisko odpowiedzialne w państwie. Stąd 
podwójny nieporządek. Naczelnik elekcyj-

Dodatek do Nr. 134-go 

Niedziela, dnia 15-go Czerwca 1913 r. 

ny w Polsce był zbyt słabym, aby utrzy­
mać w należytych karbach mi11istrów dzie­
dzicznych, którzy, wszedłszy na drogi nie­
właściwe, tworzyli prawa, zamiast służyć 
do ich wykonywania. A król sam stał się 
ministrem, a właściwie niewolnikiem. W 
Turcji znowu naczelnik państwa dziedzi­
czny nie znajdował dla swej ruchliwości 
i kapryśności żadnej granicy wokoło sie­
bie. Jego wola była nietyle absolutna, 

Wpływ wzajemny praw i obyczajów, 
czyli społeczności publicznej i społeczno­
ści domowej, w obu państwach, dał .:;ię 
odczuć w jednakowy sposób. Despotyzm 
przesze.dł w Turcji od rodziny do pań­
stwa, a poligamja, która jest systemem 
despotyzmu domowego, wytworzyła despo­
tyzm polityczny. W Polsce despotyzm ze­
szedł z państwowych planów do rndziny 
i, pomimo dominującego w Polsce katoli-

WIESZCZBA UKRAIŃSKIEGO LIRNIKA. 

ile arbitralna. Posługiwali je j ministrowie, 
którzy niczem się nie różnili od niewol­
ników. 

Stąd despotyzm władców w Turcji, 
stąd despotyzm patl'jarchatu w Polsce. 
Stąd rządy chaotyczne w Turcji, stąd rzą­
dy anarchiczne w Polsce. Stąd w Turcji 
panowanie janczarów, zbuntowanych żoł­
nierzy. Stąd w Polsce panowanie szlach· 
~y nad królem. I tu i tam ciągły stan 
zapalenia wewnętrznego, ciągłe walki po­
między władcą a jego otoczeniem. 

Stąd wre:;zcie, w obu państwach, 
anarchja, osłabienie, wyludnienie, zwyro­
dnienie, destrukcja. 

cyzmu w warstwach wyższych ~połeczeń­
stwa, zapanowała faktyczna poligamja. 
Wprawdzie wiadomo, że g łównie ko­
bieta wywołuje rozwody i niewiarę mał­
żeńską, ale w tych razach są one także, 
jak w poligamicznej rodzinie muzułmań· 
skiej, prawdziwemi niewolnicami, ponie­
waż są une niewolnicami podwójnemi: na· 
miętności mężczyzn i namit;tności wła­
snych. W Polsce często w tym czasie 
ogłaszano unieważnienie małżeństwa, co 
w gruncie rzeczy było rozwodem. Zasada 
nierozwiązalności małżeństwa katolickiego 
była wprawdzie formalnie utrzymana, ale 
rozpasane namiętności, nie powstrzymane 
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przez dostateczny autorytet, czyniły wadli­
wem stosowanie zasady, przez co podry­
wały i unicestwiały samą zasadę". 

Bonald wyśmiewa w dalszym ciągu 
zabiegi Wielhorskiego, usiłującego od filo­
zofów francuskich - Roussa i Malbiego, -
dowiedzieć się, jaki ustrój najodpowie­
dniejszy byłby dla Polski. 

ł.lesław Boroński. 

Spełnienie. 
Do złotych wrót, do szczęścia bram, 
W dal szedłem drogą długą, 
Samotny, a nie byłem sam -
Za siostrą mą, szarugą, 
Szedł brat - słoneczn~ żar. 

Rzuciłem wreszcie w węzeł dróg 
Ciążącv- serca ołów, 
Spłaciłem przeznaczenia dług, 
By iść na skarbów połów, 
Po losu hojny dar. 

Iść chciałem dalej, w siną dal, 
Własnego zbywszy serca, 
Rzuciwszy własny ból i żal, 
Poszedłem przeniewierca 
Na p1zełaj łąk i pól. 

A tam, na zbiegu dziwnych dróg, 
Konało serce moje. 
Przyszłaś je zwalić z tęsknych trwóg. 
Wraz zmilkły niepokoje, 
Uśpił się stary ból. 

Do twoich rąk, do twoich stóp, 
Serce się moje garnie, 
Maleńkie dłonie wzięły w łup 
Serce, ginące marnie ... 
Tam, u rozstajnych dróg. 

Przeto je pieść, przeto je tul, 
Niech pabzą nań twe oczy, 
Zwłuj zeń wszystek żal i ból, 
Co tyle lat je mroczy 
Niech zbędzie serce trwóg! -

Potem je w piersi moje włóż 
I chodźmy w sad jabłoni, 
Odzie biały kwiat, w purpurze zórz, 
Jak róże się zapłoni ... 
Tęsknotę moją skróć! 

Pójdziemy tam, nad morze łez, 

Odzie · ciche drzemią tonie, 
Niewidny drogi naszej kres ... 
Daj dobre twoje dłonie.,. 
W przystani czeka łódź. 

A w głębi wód, na morza dnie, 
Sny legły niespełnione, 
I cicho łódź po fali mknie, 
W zaklętą płynie stronę, 
Pt zez wielkie morze łez. 

Płyn;emy w dal, gdzitJ dziwny kraj, 
Odzie są wiecznością chwile, 
Odzie poszum fal, przez ciemny gaj 

w Gazeta Łódzka· -Dodatek do n-ru. 134. 

Spłoszone gna motyle . . 
Niewidny szczęścia k1 es! 

I trąca łódź o wyspy brzeg, 
Przywiodła nas tęsknota. 
Przystanął czas i losu bieg 
I czara czeka złota -
Spełnienia słodka kruż. 

Z otchłani mórz, z głębiny wód, 
Sny wstają niespełnione, 
W purpurze zórz, iści się cud: 
Jaśminy są czerwone, 
Jak najczerwieńsze z róż. 

Ciemny jest gaj, a szczęścia wrót 
Rozwarły się wierzeje, 
Wieńczy się zmierzchem słońca trud, 
Czerwoność zórz ciemnieje ... 
Za ciszą - idzie noc. 

Zerwał się nagle tentent, krwią 
Bijący w nasze skronie, 
Wśród skarg drży cisza gwiazd i drżą, 
Szukając dłoni, dłonie ... 
Chylą się kwiaty warg. 

A mleko gwiazd skrwawiła chmur 
Purpura, co nam oczy 
Zasłania mgłą, że gwiezdny dwór 
Jaśnieje, wraz się mroczy 
I drży, czekając burz ... 

Aż z ciemnych chmur, na niebo żądz 
Wypadła błyskawica 

I runął świat i w otchłań mknąc 
Zgasł tam, gdzie Tajemnica 
Wyzwolin czeka już.~ 

Szaleństwo gwiazd, wirami kół, 
Oślepia szałem oczy, 
Zaćmił się świat i Bóg - i w dół, 

W odmęt się wieczność toczy! .. 
Chyli się szczęścia kruż. 

A tam - na skłonach cichych fal 
Sny leżą, sny spełnione 
Przez morze łez, wichr gna je w dal, 
W promienną świtu st10nę, ... 
Przyszedł spełnienia kres! 

W ~Rlf l~[lf. 
SZKIC Z ŻYCIA. 

Siedzieli w kawiarni. 
Prz.ez szyby sączyl się mrok gasną­

cego dnia, swoje trupie, zielono - liliowe 
tony rzucając na dwa pochylone profile, 
gdy z drugiej strony oświecała ich jasna 
fala elektrycznego światła ... 

- Ciekawie się wygląda w takiem 
oświetleniu... jakgdyby pół twarzy należa­
ło do innego człowieka - przerwał poli­
tyczną rozprawę siwawy pan, spoglądając 
uważnie w twarz młodego sąsiada -cieka­
wa gra barw. 
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- Proszę pana telegram ... 
Młodszy z dwóch mężczyzn, odwrócił 

się obojętnie biorąc z rąk lokaja depeszę 
ale w tej chwili drgnął i zwrócił twarz w 
dobroczynny mrok płynący z ulicy... do­
strzegł stację nadawczą.„ 

Od niej... przebiegło go dreszczem ... 
kurcz schwytał gardło... drżące palce roz­
winęły szarawy papier .. 

„Dziś wieczór ... w przejeździe do L... 
ostrożnie". 

W szalony, rozwirowany krąg zlały 
się dyskretnie - szare ściany kawiarni, 
czarne sylwetki lokai z białemi plamami 
koszul, światła, kobiece postacie... wszyst­
ko... nawet wygolona, podwójnem świa­
tłem oświetlona twarz sąsiada, zginęła mu 
z przed oczu. Gdzieś z głębi duszy rwał 
się szloch szczęścia, graniczącego z bólem, 
a drżące palce, zaciskały się w koło de­
peszy usiłując kurczowym dotykiem, przy­
wrócić ciału niknącą samowiedzę ... 

Ona! ona ... 
Pod przymkniętemi powiekami widział 

1eJ postać: wysoką, smukłą, królewsko pię­
kną... wracały wspomnienia i szarpały mu 
duszę... Te wspomnienia, takie dziwnie 
piękne... dalekie od zmysłowej pożogi... 
czuł na swoich skroniach motylowe mu­
śnięcie jej włosów, na swoich ustach kwia­
ty jej rąk ... chyliła się ku niemu ... jak razy 
tyle, z pół uśmiechem na rozchylonym ko­
ralu warg... by przecudnym, siostrzanym 
ruchem przejść końcami palców po jego 
czole i ... odejść ... 

Kochanie, kochanie, łkało w nim ... 
zrywało się pragnienie powrotu tych chwil 
niezapomnianych... Sąsiad opowiadał pół­
głosem o polityce bałkańskiej, budował i 
walił trony. Kawa stygła, a on siedział 
wpatrzony w przestrzeń, usiłując potęgą 
woli zapanować nad rozszalałemi nerwami. 
Powtarzał sobie dla zdobycia równowagi 
poraz tysiączny i któryś, że ma już siwe 
włosy na skroniach, żonę, dzieci, że czas 
już oderwać duszę od tej kobiety, która 
była mu niegdyś wiosną i szczęściem i 
kwiatem, która dotknięciem swoich dro­
bnych rąk odbierała mu wolę, skinieniem 
głowy niszczyła jego plany życiowe, której 
sylwetka rysowała mu się w duszy zawsze 
wtedy, gdy był już gotowy zgodzić się z 
codzienną miarą życia, z obowiązkami... i 
zamieniala mu krew w pożar, a w duszę 
rzucała wizję szalonych nadziei... niespeł­
nionych pragnień. 

Chwilami kochał ją, jak się kocha je­
dyne i największe dobro życia. Pragnął 
jej, jak się słońca pragnie w chmurny, je­
dnostajny, deszczowy dzień jesienny. Zda­
wało mu się, że za jedną chwilę, któraby 
powróciła z przeszłości, byłby w stanie 
oddać całe swoje życie. A chwilami miał 
wrażenie niewolnika, któremu kajdany w 
ciało się wpiły, sprawiając szalony ból, 
a on ich zerwać nie umie, nie może, nie 
ma siły! 

I czuł do niej głuchy żal, za te lata 
całe nadziei niespełnionych, za życie zmar­
nowane i za tę miłość, która była mu 
przekleństwem i rozkoszą, szczęściem i 
bólem nad miarę! 

W pajęczych, niewidzialnych niciach 
tej miłości konała jego dusza, pragnienia 
i cele życiowe, a z głębin jaźni zrywała 
się ironja i sączyła swój gryzący jad na 
rany od kajdan powstałe . 

- Wartoż ci było latami całemi na 
kolanach się za nią czołgać? Marę ko­
chasz.. . Fantazję własną, zaklętą w piękny 
kształt kobiety .. . i teraz znowu posłuchasz 
jej skinienia i pójdziesz w przelocie rzu. 
cone spojrzenie wziąść.„ 

Nie idź ... 
Oderwij duszę... bądź silnym... męż-

czyzną bądź ... Zapomnij... . 
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Ach„. zapomnieć„. 
Mimowiednie wstrząsnął głową... ta­

kiem marnem wydało mu się życie bez tej 
kobiecej postaci, do którejl wspomnienia 
duszą przyrósł. 

Zapomnieć ... 
Spojrzał na depeszę... czerniła się 

przed nim równym szeregiem drobnych 
liter ... 

"Dziś.„ wieczór„.-„ 
Szalone serce ... łomotasz w piersi jak 

na radość bezmierną... wolno ci iść i zo­
baczyć przez chwilę, z daleka wizję ko­
biety kochanej... wolno ci truć się haszy­
szem wspomnienia na dalsze życie znowu„. 
wolno ci wchłonąć w siebie ruch, uśmiech, 
spojrzenie, by zmartwychwstawało w sa­
motnych godzinach, przejawiło ci się w 
kolumnach cyfr, stawało pomiędzy tobą 
a obowiązkiem f szaleństwem tęsknoty 
żarło ci krew. 

- O czem pan rozmyśla?... od kwa­
dransa mówię, a pan nic... Może w depe­
szy była jaka wiadomość zła? ... 

- Nie... nic ważnego... głowa mnie 
tylko boli„. - jego zmieniony, wzruszony 
głos uderzył sąsiada. 

- Z pewnością na katar się zanosi... 
przeklęta wiosna„. Najlepiej do domu 
iść... niech żońcia lipowego kwiatu zrobi, 
w pierzyny się zakopać, wypocić ... jodynę„. 
Na drugi dzień, będzie pan jak narodzony 
na nowo. 

Mimowolny skurcz uśmiechu prze­
biega mu usta... żońcia... kwiat lipowy„. 
pierzyny... Dusi go powietrze tej kawiar­
ni, w której przecież rezyduje co dnia, 
tak, że jego sylwetka stała się niejako 
uzupełnieniem szarawych ścian.„ nuży go 
ten rozgwar... zdaje mu się, że pomiędzy 
temi 1!łówkami pań a przeważnie łysawemi 
głowami panów prześlizguje się bezszele­
stnie gad obmowy... i sprawia mu to dzi­
siaj niemal fizyczny ból... 

Bo może jutro takie dwie głowy po­
chylą się, by jadem słów obryzgać jego 
i... ją. 

- R.zeczywiśc1e... jest mi coś nie­
szczególnie ... przejdę ... się trochę ... Panie!... 

A serce tak bije... taka w niem wio­
senna radość octekiwania.„ miałby ochotę 
oprzeć głowę o chłodny marmur stolika 
i płakać... płakać... może by z temi łzami 
spłynęła ta radość, taka bolesm w swo­
jem podłożu ... 

W tej chwili ma wrażenie jakiejś pod-
wójnej osobowości złożonego życia. , 

Jedno jego "ja" przeżywa chwile ma­
jącego nadejść spotkania, szaleje, łka ... 
drugie płaci, wkłada paletot, ściska rękę 
towarzysza ... uśmiecha się, kłania, wszyst­
ko miarowo i spokojnie ... 

Pierwsze umiera z trwogi, z tęskno­
ty ... drugie, zatrzymuje się, by wysłuchać 
kilku słów starej ekscelencji, która raczyła 
go zauważyć i z przymarłym do ust uśmie­
chem, dziwi się w przerwach: 

- Tak. 
- Doprawdy? 
- Zadziwiające„. 

Ekscelencja powiada coś, ściska mu 
rękę ... jakiś żart, na który jego drugie "ja" 
rraguje "równie dowcipnie i śmieje się zu­
pełnie naturalnie, gdy pierwsze z niepo­
kojem myśli o zmroku, zalegającym ulice, 
o godzinie spotkania. 

Trzy kwadranse jeszcY-e„. trzy kwa­
dranse ... 

Wyszedł wreszcie na ulicę, płuca je­
go wciągają z rozkoszą chłodne, wonne 
powietrze ... subtelną pieszczotą kładzie się 
na jego rozpalonej twarzy powiew wiatru ... 
r'isza i zmrok plant, ogarnia go dobro­
c z ynną szaro-fijołkową przestrzenią... od-
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dycha... nie potrzebuje już kłamać uśmie· 
chu, ni zainteresowania. Pierwsze powie­
wy wiosny, snujące się do koła, budzą w 
nim odległe wspomnienia rodzinnej wsi, 
pól budzących się do życia i przesmutne 
uczucie... że on już swoją wiosnę prze­
żył... że cztery lata zostały poza nim i oto 
stoi na progu jesieni... 

Jesieni?!... - coś się w nim śmieje 
i dziwi, płacze i drwi... jesieni... 

A serce bije taką szaloną, młodą, 
potężną radością bez jutra i bez wczoraj.„ 
jaką uderzało pod uczniowskim mundur­
kiem ... Szalone serce ... 

Chociaż ... dlaczego? ... 
Czyż nie można na progu jesieni od· 

czuwać czaru wiosny... upajać się wonią 
kwiatów i tęsknoty życia nosić w sobie.„ 

Przecież i po niej lata nie prześli­
znęły się bez śladu.„ przecież i tę jego 
cudną, wyśnioną kobietę przestało już ży­
cie ubierać bielą primaver i lilii... coś 
z oszołamiającej róży purpurowej ma dzi­
siaj w sobie ... rozwitej w słonecznym skwa­
rze„. wyzywającej usta, by utonęły w krwa­
wej purpurze liści... zanim je burza jesieni 
rozniesie. 

Jesieni i wiecznie jesieni... gdy wko­
ło wiosną! wiosna! Drgnął, przed nim wy­
łoniła się z mroku sylwetka dworca kole­
jowego w żółtawym blasku świateł. 

Spojrzał na ze ?arek ... 
Dziesięć minut jeszcze.„ wiek„. mgnie­

nie ... 
Wróć się... coś szepnęło mu w du­

szy z nakazującą siłą.„ wróć się ... 
Ale w tej chwili wspomnienie zary­

sowało mu tak żywo w pamięci postać 
ukochaną, że wszystko znikło, cokolwiek 
nie było nią i została tylko olbrzymia tę­
sknota i radość. 

Za dziesięć minut... - śpiewało mu 
coś w duszy. 

- Za dziesięć minut... zdawały się 
szeptać dzwonki sygnałowe, uśmiechnięte 
twarze I udzi. 

- Na jedną minutę„. - .vdarło się 
dysonansem w akord radości, rzucając w 
oczekiwaniu pewność rozstania ... 

Przypomniało mu się słowo depeszy 
.ostrożnie", więc cofnął się między worki 
i pakunki drugiego peronu, jego ciemna 
sylwetka wsiąknęła w tło drzwi do maga­
zynu ... rozszerzone oczy śledziły wskazów-

. ki zegaru„. posu~ają się tak wolno... tak 
wolno ... 

Nareszcie ... gdzieś z daleka nadlatuje 
turkot pociągu, na szynach świeci krwawy 
refleks latarni... wydają się one czemś ży­
wem w tern oświetleniu ... i wabią ... 

- Jaką rozkoszą byłoby położyć gło­
wę na tym pasie świetlnym.„ pod kołami... 
co za spokój ... - myśli jego pierwsze 
„ja", a drugie odpowiada - więc cię ży­
cie jeszcze nie nauczyło rozsądku... sza­
leńcze ... życie przeżyć trzeba„. Dusza two­
ja nale:ży miłości twojej ... życie i siły obo­
wiązkom .. . 

Oczy przesłania mu purpurowa mgła, 
czeka na wizję tej twarzy. takiej znanej, 
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takiej kochanej... upatruje jej w oknach 
wagonów. 

I widzi ją nareszcie w ramie okna ... 
widzi jej wielkie, wspaniałe oczy, bijące 
jak skrzydła spłoszonego ptaka o oświe­
tloną przestrzeń peronu... rozchylone jak 
do szeptu usta. 

I dusza rwie mu się do niej, chciałby 
się rzucić przed nią na kolana, objąć ra­
mionami jej postać kochaną i skarżyć się 
i płakać jak dziecko ... 

- Co ty zrobiłaś z życiem mojem ... 
z duszą moją?!... Dlaczego duszy od cie­
bie oderwać nie mogę i ciągnę się ślada-
mi twoimi„. ty.„ ty ... ukochana! Czyż nie 
wiesz, że życie mija ... a ludzie, to kwiaty 
na łące ... sierp im grozi co chwila.„ 

Całą siłą woli zmusza się do wy­
trwania w cieniu drzwi, oczy jego tylko 
wpijają się w jej twarz, dusza jego woła 
jej duszy tysiącem nazw w chwilach szczę­
ścia zrodzonych ... spójrz! spójrz! 

Ich oczy łączą się, chłoną spojrze­
niem.„ widzi, jak ręka jej szuka oparcia„. 
jak kurczowo wpijają się smukłe palce 
w aksamit, a ból niewysłowiony drży w ką­
cikach ust i oczy jej zakrywają na chwilę 
cienie rzęs ... 

Mimowiednie i on odrywa spojrzenie 
i widzi szarą, dobrze znaną sylwetkę przed 
oknem wagonu... Sylwetka ta śmieje się, 
mówi, rozgląda z wyrazem wyżła wietrzą­
cego trop zwierzyny ... 

A ocży kobiety lgną znowu do po­
staci nieruchomej, wtulonej w mrok... i 
piją spojrzenia tęsknoty niewysłowionej ... 
męki serdecznej. 

Szara sylwetka niknie w wagonie ... 
Przez chwilę widzi smukłe palce, dotyka­
jące ust purpurowych... wizja pocałunku 
pali mu usta... a potem silne, rozrosłe 
plecy zasłaniają okno .. . 

Koniec„. koniec ... - jęczy mu coś 
w duszy ... 

Przeraźliwy gwizd lokomotywy na­
pełnia drwiącym śmiechem halę kolejową.„ 
pociąg rusza ... 

Czy to kajdany taK dzwonią, dźwiga­
ne przez nich oboje... przez życie całe ... 

Przymyka oczy... ma wrażenie, że te 
ciężkie koła toczą się po jego duszy ... i 
depcą... depcą nielitościwie... że halę na· 
pełnia łkanie i drwiący śmiech, lecący 
z pod tych kół. 

Boże„. czy ja szaleję„. Kobieta mo­
ja ... jedyna ... jedyna! 

- Niewolnicy... niewolnicy... - je­
dnostajnie mruczą koła pociągu, dążącego 
w siną dal... niewolnicy. 

Mężczyzna wychodzi ze stacji... chód 
jego jest powolny, linia ramion opadła„. 
tak wyglądają może dusze, snujące się nad 
brzegami świętych wód zapomnienia.. . i 
nie mogące przylgnąć do nich spragnione­
mi ustami. Ciemna, litościwa noc chłonie 
w siebie tę sylwetkę czarną, pochyloną ... 
niewolnika, dążącego do kajdan obowiąz­
ków codziennych i ... codziennych bołów. 
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skarbił sobie najżywszą sympatję kolegów 
i współtowarzyszy pracy. · 

Pan Bezbroda należy do kategorji 
tych nielicznych "cichych pracowników", 
który, unikając rozgłosu, poświęcają dużo 

W podziemiach bazyliki św. Zofji w Cf'nnego czasu, zamiłowania i pracy insty­
Konstantynopolu znajdowały się niezliczo- tvcjom społecznym oświatowym i filan­
ne zbiory manuskryptów, które następnie tropijnym. Jubilat jest inicjatorem, zalo­
po zdobyciu stolicy państwa bizantyńskie- życielem i twórcą kasy przezorności pra­
go przez wyznawców Mahometa i po prze- cowników firmy "S. Barciński i S-ka". 
robieniu bazyliki na meczet dostały się Jemu kasa ta zawdzięcza kwitnący stan i 
pod zazdrosną opiekę kapłanów katolic- rozwój. 
kich. Nikomu z europ_ejczyków nie do- W dniu jubileuszu szefowie i koledzy 
z~olono d_otxchc~as. za1rzeć d_o. ty~h _skar: uczćili go, wręczając mu pamiątkowe upo­
bow ta~, ~e 1stmeme olbrzym!eJ b_1bljotek1 · minki i wyrażając życzenia dalszej owoc-
w podziemiach meczetu zm1emło się z cza- nej pracy. 1-1 
sem w legendę. Dopiero Moberly Bell'owi 
anglikowi udało się rzucić okiem w głąb 
podziemi, co pozwoliło mu skonstatować, 
iż w piwnicach owych znajdują się nie· 
przelic„one masy zwojów. Wśród uczo­
nych są przypuszczenia, że w bibliotece 
owej znajdą się prawdopodobnie rękopisy 
lub odpisy arcydzieł starożytnej literatury, 
a może teksty z pierwszych początków 
chrześcjaństwa niezmiernej wagi. 

Obecnie świat naukowy z przeraże­
niem myśli o tern, co stanie się w razie 
nowej zawieruchy wojennej. W razie wy­
buchu pożaru, co jest możliwą rzeczą, lub 
skutkiem podłożenia oguia przez mściwych 
kapłanów tureckich, w razie opuszczenia 
przez władze tureckie ostatniego skrawka 
wschodniej Europy, nieobliczalna strata 
grozi kulturze. 

Obecnie też czynione są zabiegi, aby 
konferencja pokojowa w Londynie wymo­
gła od rządu tureckiego dopuszczenie 
uczonych europejskich do podziemi byłej 
bazyliki św. Zofii. 

• Wielkopolskie miasto Koło". Jego 
przeszłość i pamiątki z rysunkami prof 
Jana Olszewskiego. Nakład Oddziału Piotr­
kowskiego (Pol. Tow. Krajoznawczego). 

Dzieło •o wielkiej wartośd naukowej 
zasługuje na głębsze zastanowienie, tembar­
dziej, że wyszło ono z pod pióra znalrn­
mitego badacza dziejów ojczystych i męża 
wielkiej nauki. Pan Micha~ Rawita Wita­
nowski, prezes oddziału Krajoznawczego w 
Piotrkowie, członek korespondent centrali 
warszawskiej, korespondent Poznańskiego 
Tow. Przyjaciół Nauk, od lat szeregu dał 
się poznać jako niezrównany pracownik 
w dziedzinie historji. Ogłosił on osobno 
wydane .Historje miast i mieszczan w kra­
jach dawnego państwa polskiego", „Lud 
we wsi Stradomne pod Częstochową", 
.Kłodawa i jej okolice pod względem hi­
storyczno-ludowym", .Dawny powiat Chę­
ciński" dalej „O Kazimierzu Wielkim" gdzie 
barwnie a zajmująco przedstawia działal­
ność tego króla. 

Autor maluje tam postać ukochanego 
monarchy, owianego nimbem pewnej poe­
zji, nie zatracając mimo to historycznej 
prawdy, a przez to całość tchnie umiłowa­
niem przeszłości i jej wspomnień. To sa­
mo cechuje r Wspomnienia o starym Piotr­
kowie Trybunalskim", z której to pracy 
czytelnik uczy się cenić skarby dziejowej 
przeszłości i ogarnia go pragnienie pozna­
nia tego co swojskie i co rodzinne. „ Wska­
zówki dla podróżujących", „Przewodnik po 
dawnem opactwie Cystersów w Sulejowie", 
„Monografja Łęczycy", „ Grobowiec osta­
tniego z Zawiszów Czarnych", „Zywot bł. 
Bogumiła arcybiskupa gnieźnieńskiego", 
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~Z herbarza mieszczańskiego" i wiele prac 
mnych wydanych także oddzielnie, oto do­
robek autora, oprócz dorywczego współ­
pracownictwa w .Słowniku Geograficz­
nym", w „Zbiorach wiadomości do antro­
pologii krajowej", w „Rocznikach Tow. Po­
znańskiego Przyjaciół nauk", w „ Wiśle", 
.Ludzie", „Światowidzie", „ Wiadomościc.ch 
numizmatycznych", wreszcie w „ Tygodniku' 
Illustrowanym", .Wędrowcu", „Tygodniku 
Polskim" i wielu wielu pismach innych, 
gdzie obfite ideowo rzuca on plony. Osta­
tnia praca niestrudzonego badacza „ Wiel­
kopolskie miasto Koło" rzecby można prze­
wyższyła obfitością materjału i zajmującem 
traktowaniem przedmiotu, inne prace uczo· 
nego. Rozpoczyna on dzieło swe od ogól­
nego rzucenia rysu na historję miasta Koła, 
od lat najdawniejszych i w dalszym ciągu 
mówi nam q Kole, jako miejscu zebrań 
sejmowych, wspomina . poczet starostów 
kolskich-gmachy zasługujące na wyróżnie­
nie, jak kościół farny z Xlll wieku, opisu­
je pomniki znakomitych mężów i cenne 
dzieła sztuki tam przechowane. Po , więca 
wspomnienie Bernardynom, aż wreszcie 
stopniowo dochodzi do obecnych czasów. 

Zastanawiając się nad współczesno­
sc1ą maluje ekonomiczny obraz miasta, 
przemysł, handel i jego rozwój umysłowy. 
Dzieło też tej miary jak wspomniana mono­
grafja Koła znaleźć się powinno w każdym 
polskim domu, a dla pragnących pracować 
w tym kierunku, dzieła p. Michała Rawity 
Witanowskiego mogą być wzorem studjów 
historycznych. 

lgn. Piątk. 

* * 
Biblioteczka uniwersytetów ludowych 

i młodzieży szkolnej. Warszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. 

Biblioteczka, obejmująca przeszło 100 
tomików zasługuje na najszersze poparcie 
gdyż w skład jej wchodzą utwory najcel­
niejszych pisarzy obecnej i minionej doby, 
a przystępne ceny pojedyńczych tomików 
(6, 8, 10, 12 lub najwyżej 20 kopiejek) 
pozwalają tanim kosztem poznać perły li-
teratury polskie i. . 

Utwory Konopnickiej, Zeromskiego, 
Prusa, Orzeszkowej, Sienkiewicza, Gallego, 
Reymonta, Junoszy, Kraszewskiego, Dyga­
sińskiego, Tetmajera, Gom.ulickiego, Wil­
końskiego, Asnyka, Ujejskiego, Kasprowi­
cza, składają się na ten księgozbiór, któ· 
rego tomiki nabywać można w każdej 

większej księgarni. 
O poczytności świadczą coraz to dal­

sze wydania zasłużonej tirmy Gebethnera 
i Wolffa. 

JUBILEUSZ PRACY. Pi~knoś~-to potęga! 
W tych dniach p. Jakób Beztroda, 

główny buchalter i kasjer zakładów prze­
mysłowych: „ S. Barciński i S-ka • święcił 
25-letni jubileusz pracy ·w wymienionej 
firmie. 

Urodzony we Włocławku, ukończył 
1887 roku gimnazjum realne, poczem roz­
począł praktykę handlową pod kierunkiem 
osobistym zmarłego szefa firmy, Salomona 
Barcińskiego; rychło zdobył nieograniczone 
zaufanie i szacµnek szefa, jak również za-

Wydawca Jan Grodek. W ttocrni Jana Grodka. Widzewska. 10611. „ 

Piegi, pryszce, wągry, mQkre i 
suche liszaje, swędzenit~, kros­
ty i wszelkiego rodzaju nieczys­
tosci skóry leczy i usuwa nai · 
radykalniej, rozpowszechnione 
i uznane przez powagi lekarskie, 

MYDŁO ks. KN EI PP A 
n edaktor J11n Grodek. 




